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Awantury studenckie na uniwersytetach 
niemieckich niaią cwoje źródło, żarów no w szo 
wiuizmie pangerruańskun, jak w żydowskim li 
beraiiźmie. Dwa te prądy, zwykie sprzeczne i 
wrogie, połączyły się tym ra^era żeby wspól
nie uderzyć na młodzież Katol.cką.

Przeimiot sporu jes. lader błahy, a nk- 
wet śm.eszny. Studenci Hberalni me chcą po 
zwolić na to, aby członkowie związków kato
lickich pojawiali się w zabudowaniach umwer 
syteckich, zwłaszcza w czasie t. zw. „bumrnla" 
w barwach związkowych i z pałaszami. Tło 
jednak zatarga jest poważniejsze- Wszochniem- 
cy nie mogą przebaczyć katolikom ich tole
rancji w obee innych narodowości,—żydzi wi
dzą w iwłąakich katolickich j^dną z przesz
kód do zupełnego opanowania uniwersytetów.

Pretekstu do napaści dostarcza zasada su 
rewo przestrzegana przez studentów katolic
kich, aby nie przyjmować wyzwań pojedynko
wych i nie ddbvwać tak zwanych menzur. Stu 
denc:, którzy &*ę mc pojedynkują, me powinni 
nos.ć brom,—rozumują burszu uLoraiui,—i usi 
łują pi ze mocą me dopuścić studentów katoiic 
łuch dr zebrań i zabaw miodyozy akademic
kiej. A dodać trzeba, zeng. w Wieorio wszech 
nie racy, którzy razem ź żydami teroryzują u- 
mwersytet, nie mają nawet większości. *est 
.ćh najwięcej 200C na S000 zapisanych studen 
tów, Związki katolickie „Nonca“, „Austrju11 i 
^Rudolfina"—i inne mają około 1000 członków, 
- reszta młodzieży nie należy do burszenszaf- 
tów. Ponieważ jednak senat uniwersytecki w 
gruncie rzeczy sympatyznje z liberałami,—ma- 
b? om y/ cbec katolików stanowisko uprzywile 
ywace j iaktyczme dyktują prawa.

Ostatnie awaDtury, które są nowem odDi- 
ciem sprawy Wabrmunda, wymknęły z drobne 
go zatargu.

Ponieważ pod nacisdero rządu, rekh^r za 
groził zamknięciem uniwersytetu, 3dyby libera 
łi rozpoczęli bójkę z katolikami-—wydziaF „nie 
mieckiego związku uniwersyteckiego*, stowa- 
rzyszenia, które obejmują ogol niemieckich stu 
dentów, poręczył senatowi przestrzeganie po
rządku.

W sobotę miały przybyć związki katolic
kie na uniwersytet KOrperatywme, w oarwach 
i  przy pałaszach.. Z tegó powodu panow-ł w 
gmachu wielki ruch, a hberalni odgrażali się 
ie  mimo wszystko me wpue^czą katolików. 
Gdy pojawił się na schodach członek „Non- 
ci" bez oznaki,—nm ś zyd zawołał do mego gło 
śno: „ty katolicko świmo“ (!!)—obrażony mło
dzieniec wymierzył napastnikowi siarczysty po
liczek. Libei ali rzuc.li się na niegc; zepchnę
li go ze schodów i tam dopiero obroniła go 
policja.

Za chwilę przybyły związki katolickie, kló 
re konwojowali stare* men .ack-ego związku, 
jako ręczyciele porządku Katoucy weszli do 
auli, potem pod trkr dy i po krótkim tam po

być e, wyruszyli z powrotem do swego demu 
przy „schwarza Spanierstrasse“. Wyjście ich 
z uniwersytetu stało się sygnałem brutalnej 
napości liberałów. Bursze z dzikim krzykiem 
rzucik się za odchodzącymi i chcieli ich bić 
laskami. Na szczęście wkroczyła policja przy 
gotowana na tę ewentualność i rozdzieliła wal
czących. Ale bursza pociągnęli za katolikami 
aż do ich lokalu i chcidi koniecznie lam się 
wedrzeć. Policja znowu zapobiegła temu gwai 
towi, ale kilku studentów katolickich odniosło 
poważne skaleczenia.

Awantura trwała kilka godzin i dowiodła 
jeszcze raz niesłychanej biuteluości i bez
względności wszochniemeów.

Jednocześnie prawie przyszło do znanych 
zajść w Gracu, gdzie poseł. Hagenhofer, chciał 
przy pomocy 200 włościan obronić promniące 
go się katolickiego studenta przed napaścia*mi 
■iberał<5w,\Vreszcie w Innsb. uckn przyszło do tak. 
gwałtownych bójek na wszechnicy, ze rektor 
dr. Scela, był zmuszony wszystkie wykłady za 
wiesić.

Wszystkie te wydar.ouia dowodzą, źe na 
uniwersytetach niemieckich panują stosunki 
bardzo merormałne.

Z jednej strony butna klika żydowsko-nie* 
miecka terroryzuje resztę młodzieży, używając 
dla poparcia swych ,zasada pięści i kija,zdru 
g-ej senaty przeważnie liberalne, nietylko za
chowują się miękko iVobec jawnegobezprawia, 
aie nawet dość wyraźnie objawiają swoje svm 
patje dla burszów, a wszystko to ^ imię wol
ności nauki. Jak gdyby właśnie wolność nau
ki n.e wymagała tolórancji religijnej, uszano
wania każdej opinii.

Zajście to *ędzie poroszone w parlamen
cie, gdzie socjaliści i radykali wystąpią z wiel
ką apoteozą Wahrmunda i jego przyjaciół. Ale 
ani rząd, ^ni Większość izby, me dadzą się u- 
żyć za narzędzie szkoliwej pajdnkracją która w 
dodatku- z austriackiego punktu widzem?, sze
rzy tnndencje wielce nielojalne.

W tej sprawio donoszą jeszcze z Innsbru-
cka.

iNSBRUK. Studenci katohccy wręczyli re
ktorowi momorjał, w którym oświadczają, ze 
wiadomość o zawrrciu kompromisu między 
rektorem a studentami wnlnorayślnymi w spra
wie Wahrmunaa, jakoie^ wiadomość o tem, 
tę minister oświaty Marraot na ten kompro
mis się zgodził, wywołały oburzanie studen
tów Ra toiickich, którzy nu  zezwolą, aby Wahr 
munrt ponownie rozpoczął wykłedy w półro
czu letniem. Wobec tak sinego rozgoryczę 
nia wśród’studentów katol ckich, katolicki wy 
dżiał studencki rozwiązał S’ęi zrzekł się wszel
kiej odpowiedzialności za dalsze wvpadki. Z 
powodu tych za|ść rektor zawiosił na razie 
wykłady, jednakże twierdzą, że wykład w na 
bliższych dniach znów się rozpoczną. Studen
ci klerykalni zapewniają, że odstąpią od wszel- 
kicn dalszych aemonstracyj, jeżeli wykłady prof. 
Wahrmunda zostaną stanowczo odwołane-

„Tiroler Anzeigor* donosi, że garnizon 
insbrucki jest na wszelki wypadek skonsyguo- 
wany.

H s jis D B B  prżcciD S itiliC D ic z N il .
W procesie przeciw Sienkiewiczowi zapadł 

wyrok. Telegram z Wiednia donosi.
iłrzysięgłym postawiono dwa pytania, pier 

wsze w kierunku obrazy czci przez zarzut r4o 
nonorowego czynu, drugie co do obrazy przez 
wyszydzenie.

Pierwsze pytanie przysięgli zaprzeczyli 1C 
głosami przeciwko 2, drugie potwierdzili 11 
głosami przeciwko 1.

Na zasadzie tego werdyktu zasądził trybu 
nał Sienkiewicza na 800 koron grzywny i po
noszenie kosztów p istępowama sądowego.

Nie będziemy nalur&lme wdawrć się w 
krytykę werdyktu wiedeńskich przysięgłych, 
lemhardzięj, że niewtadumu jeszcze, czy teh 
wvrok na cz znakomity pisarz przyjmie, czy też 
wyższa dopiero instancja wyda sąd ostateczny. 
Zresztą just lc poniekąd obpjętue. S!erkiewic^„ 
w zeznaniu sweni, złożonem przed sędzią sm- 
dczym w Krakowie, wyraćnie oświadczył, £e. 
przy twierdzeniu swem co do „strejku głodo
wego" studentów, ruskich wcale nie obstaje, 
gdyż je tylko p^wtorsył diimbdkOfh&rn Ak 
ni kami. ,W odpowiedzi u?, artykuł Bjórnsoua 
— brzmi to zeznanie — ogłoszony w kwiet
niu b. r. o rzekomym ucisku .Rusinów przez 
Polaków ogłosiłem artykuł, mający na celu spre 
stowanie niezgodnych z prawdą twierdzei: au<- 
tora. W artykule tym nawiasowo i mimtcho- 
dem, omawiając zajście na uniwjrsyteciMwGW- 
skim i wyjaśoiając przynjyny, z powodu któ
rych powstał artykuł Bjomsnna, wspommałeni 
o głodówce, powtarzając tylko to, co było. d- 
głoszone w całym szereg a dzienników pols
kich. Ponieważ to wiadomości dzienników nie 
zostały sprostowane pi zez .interesowanych wT 
owych pismach, am tez żadnego z tych pism 
me zaskarżono me miał sin powodu wątpić c 
prawdziwości faktów. Wiadomości te s*jne 
powtarzają leszcze w tyoh duiach dzienniki 
obce. Pisząc artykuł, o który chodzi, nie aha 
łem zamiaru komukolwiek ubliźvć. nie wymię 
młem też żadnego uazwuka, i nie wiem, dla
czego ci studenci ruscy, którzy skargę przeciw 
ko muio wnieśli, biorą ów rtatęp do siebie i 
czują się obrażonymi".

Wobec takiegc oświadczeni* cała spraw* 
nabiera innego znaczenia. Bo czyż może >tu 
chodzić o tak drobuy fakt, jak to, czy studen 
ci rescy istotnie urządzili „£łoduwkęu, czy też 
tylko udawali. To też i podczas rozprawy o -  
bi oną nie starała się wyjaśnić tego vfątpLwe- 
go faktu, w b o c  czego oskarżyciele mogh z 
łatwością , dowieść", ze istotnie wyr^kU s-ę 
na jeden czy dwa dni befsztyków. Ani Sienkie
wiczowi, am Polakom, zainteresowanym w tej 
sprawie, nie chodziło przecie o nstalemo tak 
„ważnego" wsidarzonia. Przebieg rozprawy wj ■ 
inowmo o tern świadczy. To też gdyby haj
damakom istotnie chodziio o sfrejk głodowy 
już po złożeniu zeznań orzez Sienkiewicza nfa 
mieliby powodu do skargi. Oskfrżema swe 

‘ powinni byli zwrócić w ianym kierunku. Ale 
im niedzieli, se Sienkiewicz me będzie prze

prowadzać dowodu prawdy faktów, o których 
wspomniał mimoohodem — z drugiej ręki, i
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dlatego przeciwko niemu skierowali swe o- 
skarżenia.

Faktem jednak pozostanie, że przeciwko 
tym dziennikom, które podały pierwszy mate- 
rjał o ruskim ..strejku głodowym" hajdamacy 
nie odważyli się wystąpić ze skargą, wiedząc, 
że wtedy wynik rozprawy wypadłby inaczej. 
Skoro nie zaskarżono pierwszego źródła, któ
re opisało ową słynną „głodówkę" z befsztyka 
mi, i które relacyj swych nie odwołało, wynik 
procesu Sienkiewicza nic nam pod tym wzglęj 
dem nie mówi. Natomiast świadczy o poraż
ce hajdamaków na tym punkcie, o który im 
najbardziej chodziło. Głośne nazwisko nasze
go pisarza chcieli oni wyzyskać dla nowej an
typolskiej hecy. Przybrawszy do pomocy ży
dowskiego szantażystę Rosenbuscha velRode- 
go, liczyli, że uda im się urządzić z procesu 
manifestację przeciwko Polakom. Tutaj nadzie
je ich zawiodły. Sienkiewicz z powoda cho
roby na rozprawę nie przybył, a wniosek Ro
dego o odroczenie z tego powoda rozpiawy, 
został przez trybunał odrzucony. Stało się 
więc lepiej, ze proces odbył się bez udziału 
Sienkiewicza. Byłoby bowiem zbyt wiele za
szczytu dla kolegów Siczyńskiego i jego o- 
brońcy, pospobtego reklamisty adwokackiego, 
gdyby miał wobec nich stanąć na rozprawie 
nasz wielki pisarz.

P. Rode — Rosenbusch nie dał jednak 
za wygcanę* Gdy wbrew jego żądaniu trybu
nał postanowił prowadzić rozprawę w nieobe
cności Sienkiewicza, postanowił proces wyzy
skać dla wyładowania swej żydowsko-hakaty- 
stycznej nienawiści do Polaków. Na wstępie 
gay obrońca Sienkiewicza oświadczył, że o- 
skariony przybyć nie może i przedstawił świa
dectwo lekarskie, p. Rode zawyrokował, że 
Sienkiewicz jest... zdrów. Wówczas dr Rosen- 
blatt nazwał Rodego oszczercą, a przewodni
czący trybunału radca Feigl, przywołał tego 
rzezimieszka adwokackiego do porządku. Nie 
zrażony tern p. Rode zgłasza wniosek, aby os
karżycieli przesłuchano jako świadków, dla wy 
jaśnienia następujących pytań: 1) w jaki spo
sób zostali aresztowani? 2) w jaki sposób prze 
prowadzono ową „głodówkę? 3) jaki cel ona 
miała 4) jakie echo wywołała w narodzie rus
kim?

I ten wniosek mający jedynie na celu zdo
bycie terenu do antipolskich wycieczek, zos
tał przez trybunał odrzucony.

Tak więc heca ukraińsko - hak&tystyczna, 
na tle procesu Sienkiewicza zrobiła zupełne

11) Maurycy Leblanc.

frzyjjdy itfzwyczijic l w u  Iipisa.
P neklad  z fr&neuskiego.

— Więc pozostaje jeden sposób: to znaczy 
postarać się, żeby właściciel sam mnie do zam
ku zaprosił.

— Sposób w każdym razie oryginalny.
— I bardzo łatwy. Wyobraźmy sobie, że 

pewnego dnia ów właściciel dostaje list z za
wiadomieniem o wizycie znanego w swym za
wodzie Arsena Łupin. Cóż ma z tern zrobió?

— Po&zle list do prokuratora.
— Który go wydrwi, bo człowiek nazwi

skiem Arsen Łupin jest pod klaczom. Wtedy 
biedny człowiek przerażony gotów jest się'zwró
cić z prośbą o ratunek do pierwszego lepszego 
kto mu ten ratunek dać może, czy me prawda?

— Bezwątpiema.
— AZ właśnie czyta w miejscowej gazetce, 

że znany detektyw bawi na .wilegiaturze w są
siedniej miejscowości.

— Więc zwróci się do tego detektywa...
— Właśnie. Ale z drugiej strony niecn pan 

zwróci uwagę na to, że Arsen Łupin, który to 
wszystko przewiduje i urządza już wcześniej, 
prosi jednego z najzręczniejszych przyjaciół, że
by umieścił się w Candebec, wszedł w przyjazne 
ztosonki z redaktorem tej właśnie gazetki i po
wiedział mu, że jest tym a tym znanym dete
ktywem; cóż się wtedy stanie?

' — Redaktor ogłosi w gazecie obecność te
go znanego detektywa w Candebec.

— Doskonale! a teraz jedno z dwojga.
Albo ryba — chciałem powiedzieć Caho-

ru — nie połknie haczyka i wtedy nio się nie 
uda, albo, co było najprawdopobniejszem, da 
się wziąć na przynętę. 1 oto stało się, że Ca- 
horn wezwał przeciwko mnie jednego z najlep
szych moich przyjaciół.

— Coraz oryginalniejsze.
— Naturalnie pseudo-detektyw odmawia z 

poezątkn pomocy. Wtedy przychodzi depesza

fiasco. A „skazanie" Sienkiewicza ośmiesza 
tylko jego oskarżycieli.

O wczorajszym przebiegu rozprawy donoszą:
WIEDEŃ. Na wczorajszej popołudniowej 

rozprawie w procesie studentów ruskich prze 
ciw Henrykowi Sienkiewiczowi przemawiał na- 
samprzód obrońca Sienkiewicza dr R o s e n -  
b 1 a 11 z Krakowa. Naprzód złożył dwa oświad 
czenia. Po pierwsze oświadczył, że na pole 
polityczne nie pójdzie, bo fakta rzekomo histo
ryczne, przez Rodego przytoczone, są do tego 
stopnia nieprawdziwe, że trzebaby chyba wy
kładać tu całą historję polską, aby je zbić. 
Inwektywy Rodego przeciw narodowi polskie
mu nie zasługują jednak na odparcie, bo na
ród polski i Sienkiewicz stoją tak wysoko, że 
podobne inwektywy dosięgnąć ich nie mogą. 
Po drugie oświadcza, ż e S i e n k i e w c z  ni 
g d y  n i e  w y s t ę p o w a ł  n i e p r z y j a ź  
n i e  p r z e c i w  R u s i n o m  i nigdy w pis
mach im nie ubliżył. Owszem np. w powie
ści „Pan Wołodyjowski*1 sympatycznie o nich 
się wyraził.

Po przedstawieniu genezy całej sprawy, mó
wi prof. Rozenblatt, że Sienkiewicz zaraz przy 
pierwszem przesłuchaniu oświadczył, iż ów u- 
stęp, którym czują się oskarżyciele dotknięci, 
pisał na podstawie notatek dziennikarskich, w 
dziennikach nie sprostowanych; dodał zarazem, 
że nie miał zamiaru ubliżyć komukolwiek- 
bądż. Takie oświadczenie powinno wystarczyć 
każdemu, komu rzeczywiście tylko idzie o o- 
czyszczenie swego honoru. Wobec braku i- 
stoty czynu prosi o zaprzeczenie obydwóch 
pytań. |i

Następnie przemawiał jeden z oskarżycie
li, student N a z a r  u k. Dotyka sprawy zamor
dowania hr. Potockiego, ale przewodniczący 
mu w tej chwili przerywa. Nazaruk więc po
wiada, że prosi przysięgłych o zatwierdzenie 
pytań i o zasądzenie Sienkiewicza, bo gdyby 
Rusini i tu nie znaleźli sprawiedliwości, to na 
ród ruski zrozumiałby, że musi sam ją sobie 
wymierzyć.

Następnie przemawiał dr R a b e n l e c h -  
n e r , który między innemi powiedział, że z 
niemieckiej narodowej strony wyrzucają mu, 
iż podjął się obrony polskiego pisarza. On je
dnak publicznie oświadcza, iż czuje się dum
nym, że może bronić człowieka tej miary i 
tej sławy.

WIEDEŃ. „Slavische Corresp." donosi, że 
po wczorajszej rozprawie przeciw Sienkiewiczo

od Arsena Łupin. Baron w strasznej trwodze 
pędzi znowu do mojego przyjaciela i ofiarowu
je mu wysokie wynagrodzenie. Ten zgadza się, 
przybiera do pomocy jeszcze dwóch ludzi z na
szej bandy, którzy w nocy, podczas gdy Caho- 
ru jest strzeżony przez swego niby — opieku
na, wynoszą umówione przedmioty przez okno
i na rzemiennych pasach spuszczają je do spro
wadzonej ad hoc szalupy. To przecież taUn pro
ste jak sam Łupin.

— Ależ to jest poprostu cudowne! — wy
krzyknął Gammard — nie mam słów, żeby dośó 
pochwalić śmiałość pomysłu i genialne opraco
wanie szczegółów. Ale cóż to za detektyw tak 
sławny, że jego imię do tego stopnia pociąga
ło barona.

— Jest jeden taki i tylko ten jeden.
— Któiyż to?
— Ten najsławniejszy, osobisty nieprzyja

ciel Arsena Łupin; krótko mówiąc: inspektor 
Ganimard.

— Ja!
— Tak, pan sam. A najlepsze ze wszy

stkiego jest to, że jak już rozmówi się z baro
nem i jak baron wszystko panu potwierdzi, to 
pan dojdzie do przekonania, że musi zaareszto
wać siebie, tak, jak pan mnie zaaresztował w 
Ameryce. Ha, ha, ha! To będzie doskonały od
wet: Ganimard zaaresztowany przez Ganimarda.

Arsen Łupin śmiał się z całego serca, ale 
Ganimard był widocznie zły i zagryzał wargi. 
Żart nie wydawał mu się dowcipnym.

Wejście dozorcy dało mu pozór do przer
wania tej rozmowy. Przyniesiono właśnie obiad, 
który Arsen przez specyalną łaskę otrzymywał z 
sąsiedniej restauracji. Dozorca, postawiwszy ta
cę na stole, wyszedł, Arsen zasiadł do jedzenia, 
rozłamał chleb i zjadł kilka kąsków.

Ale, uspokój się pan; nie będziesz potrze
bował jechać do zamtu. Sprawa Cahoru zosta
nie wkrótce złożona w archiwum.

— Co takiego?
— Mówię panu, że pójdzie wkrótce do ar

chiwum.

wi studenci ruscy wysłali do Bjórnsona nastę
pujący telegram:

„Prawda zwyciężyła. Sienkiewicz został 
przez wiedeńskich sędziów ludowych skazany".

0 s t u  wejctuy w grtft. ?»lsl(i<H.
Dyskusja w Dumie nad budżetem minister- 

jum spraw wewnętrznych sprawiła niewątpli
wie rządowi rosyjskiemu niespodziankę. Na
wet tak potulni dotychczas „pażdziernikowcy* 
zdobyli się niezwykle ostrą krytykę rzą
dów za pomocą stanów wojennych i najroz
maitszych „ochran". Rzecz można, że cała ta 
trzydniowa dyskusja obracała się około „sta
nów wyjątkowych", a prowadzona była w tak 
ostrej formie przez umiarkowanych nawet po
słów, że skutkiem tego jedynie, jak donoszą z 
Petersburga, prezes gabinetu Stołypin zaniechał 
wystąpienia w Dumie, gdzie przemawiał w i- 
mieniu rządu wiceminister Makarów.

Tej wojenno-jenerałgubernatorskiej... kon
stytucji, specjalne w odniesień tu do Król. Pol
skiego, była poświęcona wyczerpująca mowa 
prezesa koła polskiego, p. Dmowskiego, której 
treść w ! skróceniu już podaliśmy. Obecnie 
warto przytoczyć jej bardziej znamienne ustę
py, wymownie charakteryzujące rządy wojen
ne w Król. Polskiem.

„W zarządzie Królestwem Polskiem — mó
wił p. Dmowski — ministerjum spraw wewnę
trznych w przeciągu 2 i pół lat ostatnich o- 
piera się na „stanie wyjątkowym", który daje 
mu możność zawieszania obowiązujących w 
całem państwie praw. Prócz tego ministerstwo 
spraw wewnętrznych korzysta w tym wzglę
dzie z pomocy ministra wojny, którego wyższe 
organy obarczone są władzą administracyjną, 
zaś niższe — spełniają służbę policyjną. Kraj 
przez cały ten czas pozostaje pod uciskiem 
stanu wojennego, na którego mocy reguluje 
się polityczne, społeczne, kulturalne i nawet 
ekonomiczne życie kraju. Przecież nawet ce
ny targowe mięsa są na rynku warszawskim 
regulowane na zasadzie ustawy o stanie wo
jennym".

Rozpatrując, działalność miejscowej wła
dzy w Królestwie Polskiem, opierającej się 
na stanie wojennym, widzimy, że działalność 
ta dzieli się na dwie kategorje. Z jednej 
strony widzimy szereg czynów, które prow^-

— Cóż znowu, wracam właśnie od dyrekto
ra policji.

— Cóż z tego? Czy pan Dudouis wie le
piej jak ja o tem, co mnie dotyczy? Niechże patt 
się dowie, że Ganimard przepraszam, że pseude- 
Ganimard rozstał się w bardzo dobrych sto
sunkach z baronem, który go obarczył bardzo 
delikatną misyą i dlatego właśnie nie chciał nio 
mówió przy śledztwie. Misya ta polegała na 
tem, że pseudo-Ganimard podiął się przeprowa
dzić tranzakcyę ze mną i że prawdopodobnie w 
tej chwili baron jest napowrót w posiadaniu 
swoich ukochanych gratów, zapłaciwszy mu 
żądaną sumę. Teraz, naturalnie, cofnie swoją 
skargę, bo niema już złodziejstwa* Wtedy i po
licja będzie musiała ustąpić.

Ganimard patrzał na więźnia ze zdumieniem*
— Ale skądże wiesz pan o tem wszystkiem*
— Otrzymałem właśnie depeszę, na którą 

czekałom.
— Otrzymał pan depeszę?
— Tak, właśnie w tej chwili. Przez grze

czność me chciałem jej czytać w pańskiej obec
ności, ale jeśli pan mnie upoważnia...

— Wyśmiewasz się ze mnie, Łupin!
— Zechciej więc kochany przyjacielu roz

bić to jajko, a sprawdzisz na własne oczy, że- 
się nie wyśmiewam w ciebie.

Machinalnie Ganimard usłuchał i rozbił jaj
ko trzonkiem noża. Wtedy krzyknął ze zdumie
nia. Jajko było wypróżnione, zawierało tylko 
zwinięty niebieski papierek. Na prośbę Arsena 
rozwinął go. Był to rzeczywiście telegram, a 
raozej cząstka telegramu, od której oddarto no
tatki pocztowe, Ganimard przeczytał:

— Układ zawarty. Sto tysięcy. Wszystko- 
dobrze.

— Sto tysięcy? spytał.
— Tak, sto tysięcy franków. Mało, al» 

czasy są ciężkie... A ja mam długi i tyle cię
żarów, a żebyś pan znał mój budżet... żyęie w 
wielkiem mieście nie jest tanie.

__ (Dalszy ciąg nastąpi)
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dzą w ostatniej mstaJaeji do sądu wojenne 
go — do * surowych, a licznych wyrobów ka
ry smierc:; z drugiej zas strony — do zamy
kania stowarzyszeń o charakterze politycznym^ 
do zawieszania gazet i szkól, do wysyłania 
wybitnych w życiu społecznem ludzi z gr.-nic 
kraju i t. p- Te dwie kategorje czynów — nie 
mają ze sobą n:c wspólnego. W pierwszym 
wypadku prowadzi s ę  walka z politycznemi 
i kryminalnemi urzof tępsl ami; w drugim — ze 
społeczeństwem polskiem, jako z całością, z 
jego dąźeniam. do życia politycznego, społecz
nego i kulturalnego.

W pierwszym wypadkn istotnie mamy do 
czynienia ze straszuem [zjawiskiem chorobli- 
wem w kram. Trudno znaleść teraz na ca
łym świecie kraju z taką olbrzymią ilością 
przestępstw, z tak kwitnącem rozbójnictwem. 
Trudno znaleść miejscowości bardziej wstręt
nej pod tym względem, niZ miasto Łódz na- 
przykład".

Aby wykazać, co jest tego powodem, pre
zes koła polskiego sureślił znaną działalność 
władz rosyjskich, ścigających jako największą 
zbrodnię — działalność oświatową-kulturalną 
społeczeństwa i tak dalej mówił:

„Dbając wyłącznie o walkę ze społeczeń
stwem polskieni, władza pozostawiła ronotni- 
kóW i proletarjat miejski poza wsze^imi wpły
wami kulturalnymi i moralnymi. Nie pozwo
lono na Żadną organizację ani oświatową, ani 
nawet mającą na celu pomoc wzajemną lub 
rozrywki publiczne. Nawet działalność dobro
czynna spotykała się z meprawdopodońnemi 
przeszkodami. Szkół nie było. W r. 1828-ym 
w Warszawie było póltrzecia raza więcejj szkół, 
w porównania z tem, co mamv w póczątkacn 
wiekn XX. Temu nie^zaprzeczono, to jest fakt 
Co się zaś tyczy środowisk fabrycznych, tu 
tam dzieci robotników i proletarjatu fabrycz
nego koczu,ą po uhcacb, dojrzewając przed
wcześnie wśród kradzieży, pijaństwa, prostytu 
cji i krwawych bójek, które stanowią treść ży
cia niemałe' części dojrzałej ludności. Władza, 
nie dopuszczając wychowania kulturalnego 
pracujących przez społeczeństwo, sama nie 
jest zdolna uczynić mc. Daje ona tytko poli
cję, która w znacznym stopniu pobudza masy 
pracujące do zbrodni. I  dopiero wtedy, gdy 
przestępca do„rze.e, gdy stanie się rozbójni
kiem, c ągną go nu szubienicę.

Gzy można wóbec tego pytać, gdzie żró 
cko znroćmczosci w kraju naszym, dlaczego 
ono tak rośnie, dlaczego stanowi objaw stały 
W życnt naszem, dlaczego nie może go przer
wać" stan wojenny? Można wieszsć zńrodn.a-

Anatol brance.

Zie łiik  M z k ic h  t ł t f ł i .
Żył za czasów królowej Elżbiety w Londy

nie słynny uczcny Bog, znany pod nazwą 
Bogusa, '̂r sławił się on głównie dzięki ol
brzymiemu dziełu o ludzkich błędach, którego 
nikt jednak n:o znał.

Bogus pracował nad mam przez ćwierć 
Witku, ale go jenzcze nie wydal. Manuskrypt 
przepisany pięknie i ulożopy na pdłkacn, za
wierał juz dziesięć tomów m loko- Piel wszy 
tom . traktował o źródle wszystkich innych błę 
dów i najgorszym ze wszystkich, o prwyjścm 
człowieki* na świat. W tomach następnych wy 
Puszczał błędy dziewcząt i chłopców, młodzień
ców 'UJł dojrzałych, starców, osob różnych 
zajęć i profesyj, jak mężów stanu, kupców, żol- 
uerzy, kucharzów, publicystów i tym podob
nych.

Ostatnie tomy, jaszcze I Lie uzupełnione, tra 
Ktowały o błędach ustroją republikańskiego, 
wynlLających s błędów indywidualnych izawo 
dowycb. A myśli i wywoay powiązane były ze 
sobą tok icisie w tom pięknem dziele, że nie 
tteżnz był j  wyrzucić jednej bodtj strony b*z ze
psucia całości.

Logiczna lancach przyczyn i skutków wy
pasy wał, że zło jest treścią istni, ma i że je*li 
t jb t f  je° liczbą, to z matematyczną ścisłością 
stwierdzić motna, *ż na świacie jest tyleż je
dnostek zła, Ce egzyśtencyj ludzkich.

Bogus uniknął jednego błędu—nis ( żenił 
się. Mieszkał w swoim di naaczka bwn . ze sto
rą  słuL cą. Katałryną, itórą zwal Kłaadenty- 
ną. bo te Drzmi nie tak pospolici*.

rey, ile się podoba. Jeśli jednak równocześ
nie nio Wychowuje społeczeństwa, zbrodni- 
czość nie zmniejszy się, Ł będzie wzrastała, 
choćby wszystkie drogi iczstajne ozdobiono 
szubienicami. Zbrodniczo&ć nie zmniejszy się 
i dlatego również, że współczesny system rzą
dów prowaazi do ruiny przemysłu, do wzro
stu bczby robotników" pozbawionych pracy; 
wzrasta liczba ludzi, kfórym pozostaje do wv- 
boru albo szubienica, albo śmierć głodowa.

Oto najwybitniejsze rezultaty polityki pań
stwowej w kraju. Zadania tej polityki — to 
walka z narodem polskim i patriotyzmem, to 
dążenie, ażeby Polskę uczynić krajem rosyj
skim. Ale walka z ideą narodową — to da
remna strata sił. Ta idea ma właściwości 
wszystkich sił moralnych, które, jak dowiodła 
historja uwidoczniają się tem żywotniej i tem 
głębiej p^enikają do świadomości, im sńniej- 
sze jest prześladowanie, któremu podlegają."

Na przemówienie prezesa koła polskiego 
pośp eszvł z odpowiedzią wiceminister Maka
rów, który poczynił bardzo znamienne wyzna
nia.

„Wiemy — oświadczył między innemi — 
że nieoględne ij) zniesienie stanu wojennego 
pociągało za sobą następstwa bardzo niedogo
dne dla porządku i spokoju publicznego. Po
zwolę sobie pod tym względem powołać się 
na przedwczesne zniesieme w dniu 18-ym li
stopada 1905 r. stanu wojennego w Królest
wie .Polskiem i powiedzieć, że zupełnie nie
prawidłowo powiedział p. Dmowski, że ten 
stan wojenny wprowadzono pod fikcyjnym po
zorem, jakoby Polska zamierzała oderwać się 
od jednej csłej i nierozdzielnej Rosji.

Ze źródeł urzędowych muszę penów za
wiadomić, że w celu zjednoczenia działalności 
narodowców i strometwa narodowo-demokra- 
tycznrgo, w Warszaw: = i w innych miastach 
urządzano hczne wiece i ziazdy. (!) Uchwały 
tych zgromadzeń ogramczałv się przeważnie 
do tego, aby niezwłocznie, przemocą, usunąć 
ięzyJ: rosyjski ze wszelkiego użycia w kraju, a 
nawet z miejscowych instytucji rządowych i 
a ly  w ten sposób urzędników rosjan zmusić do 
porzucenia teraz już Królestwa Polskiego. j

W Warszawie i w innych środowiskach 
kraju na zjazdach nauczycieli szkół ludowych 
uchwalono rezolucję: n&uczać tylko w języku 
polskim, język rosyjski wyłączyć z przedmio
tów w/Kładu, nauczycieli rosjan uwolnić od 
służby.

Odbyty w Warszawie wiec adwokatów 
przysięgłych i pomocników adwokatów przy-

A nuał siostrę, o umyśle mniej wzniosłym. 
Popełniła w życiu wseie nłędów, a najwięk
szym był ten, iż zakochała się w jakin kup
cu, wyszła za niego i miała ż mm córeczkę.

W dziesięć lat potem dopuściła się osta
tniego ołędu: umarła, czem doprowadziła mę
ża do takiej rozpaczy, iż on niebawem także 
rozstał się z życiem.

Bogus przygarnął s -rotę, poezęści z lito
ści, » po części w nadziej i, że będzie mógł 
zbadać jeszcze lepiej błędy dziecięce.

Jessy miała podówczas lat ośm. Przez pier
wsze ’dni swego pobytu r  wuja, nic me mówi
ła, tylko płakała. Dziewiątego dnia rzekła do 
Bogusa

— Widziałam mamę. Była w białej sukni, 
miała kwiaty w ręko i sre włosach, rozsypała 
mi je na łóżeczko. Ale nie znalazłam już ich 
dziś rano. Oddaj mi te kwiaty, wujaszku.

Bogus zapisał sobie 'en błąd, lecz w ko
ni oni irzu do mego, uznał, że był to błtd nie
winny, a nawet nie pozbawiony wdzięku.

•W kdka dm potem Jessy rzekła do Bogu
sa:

- Wuju Bog, jesteś star/, brzydki, alejo 
cię kocham, i ty powinieneś mme kochać.

Bug wciął pióro i chciał to zanotować, ale 
po namyśle, uznał, że już nie jest młody, że 
nigdj pięknym me był, więc me z.piiał słów 
dziecka, lecz spytał

— Dlaczego mam cię kochać Jessy?
— So jestem malutka.
Czyż naprawdę—nayślał Bogua—obowiąz

kiem starKLYct kochać dzieci? Bvc może, i rszak 
potraebują opieki. Te iłańme nożntby wy 
tłómaczyi wiekuisty błąd matek które dzieci 
s# e  obdarzają tok wielką miłością. Tr/nba bę
dzie poprawić len rdzdział mojego traktatu.

W dueś swoich rrodzin, uoktor, w?Rt Jł* 
azy Go sali, w której byty nagromadzone jego 
księgi i  papiery, poezit miły zapach i eot r

sięgłyci oświadczył Pię za pol/zebą. polanizacji 
sądu w duchu wprowadzeni: języka polskiego, 
zastąpienia Rosjan fia ta  Poialiów. Tę reaoiu- 
cję przeprowadzono w kraju w licznych jadach 
gminnych, które pojedynczo lub w* grupach 
zbiorowych zawiadamiały ludność,, że odtąd 
cała procedura będzie się odbywała tylko po 
polsku,

Nakoniec w d. 4-ym grudnia r. 1905 na
rodowcy pod formą wiecu, w ceiu obrad nad 
zupełnie mną sprawą, urządzili w Wtrszawi* 
zjazd włościan, na który z różnych gubemji 
kraju zawezwali do półtora tysiąca osób. Na 
zjeżuzie tym powzięto rezclucę, że jes^czf 
przed wprowadzeniem w Polsce autonomji 
potrzebo niezwłocznie wprowadzić język pol
ski Uo wszystkich szkól iządowycn, do są
du, do instvtucji cywilnych, powołać Polaków 
do zarządu cywilnego; że naród polski przez 
usta swoich przedstawicieli na zjaździe wło
ścian potwierdza rwoje przywidzeń* e doreligji 
katolickiej i c*o ojczyzny polskiej.

Otóż to wywołało ogłoszenie stanu wojen
nego, a mniemam, że to, co przytoczyłem, jest 
dostotecznem! zaprzeczeniem twierdzenia, ce 
dążenie do oułączenia się: od Rosji było fik- 
cyjnem". Jak stwierdzają powyższe słowa wi
cem imstra, stan wojenny w Królestwie Pol
akiem został wprowadzony bynajmniej nio dia 
stłumienia socjalistycznej i ewolucji i bandyty
zmu, lecz jedynie przeciw wiecom i zjazaom 
polskim! Ponieważ nawet kusa „konstytucja" 
rosyjski zezwalała aa takie zgromadzenie i u- 
cbwały, więc jedynie dla udaremnienia tego 
prawr ogłoszono stan wojenny! I tikiego o- 
śmadczenia nie zawahał się złożyć przedsta
wiciel rządu! Ale, zdaje sie, że obecnie nawet 
pażdziernikowcy zaczynają rozumieć istotne 
zamiary rząau. Wielu umiarkowanych posiów 
z tego obozu wykazywało w swych przemó
wieniach, że ,.Stany wyjątkowe" — właściwie 
mają na celu udaremnienie manifestu konstv- 
tucyjnego...  ______

T o w a rzy $ tw « w z i ) « t i y < b  ib r z p ie c z r f .

Dzisiaj we wuorek dn. 19 b. m., odbywe 
się w Krakowie dor iczna walne zgroma^nenie 
delegatów Towarzystwa wzsjemnyoh ul izp - 
czeć. — Zgromadzeniu przedłożone będe_ spra
wozdania dyrekcji z czynności Towarzystwa. Ze 
sprawozdania zasługują na uwag^ następujące 
najważniejsze daty:

Dział o g n i o w y  Rok ubiegły przedsta
wia się pomyślnie tak co do rozwoju interesu,

czyi nr oknie doniczkę z gwoździkami. Były 
w niej tylko trzy kwiaty szkarłatne,, am oży
wiły i rozweseliły cały pokój; iśmliechuł się 
do nich i stary fotel, i stół dębowy i grzbiety 
murszałycn książek.

I Bog uśmiechnął się.
— Patrz, wujaszku — zawołał; Jessy, c- 

bejmując go za szyję — patrz, to niebo (przez 
ujęte w ołów szybki wskazywał:, przejrzysty 
błękit powietrza), a tutaj ziemia (pokazywali* 
Jobiczkę), a t im, u góry, nad nami, te czarne 
książki — to piekło.

Owe czarne księgi były dziesięciu tomami 
traktatu o „Błędacn ludzkich", ułożouemi nr, 
półkach.

Te mylne pojęcia Jessv przypomniały do
ktorowi jego dzieło, które od pewnego czasu 
zaniedbał, epacerując ze swą siostrzeniczką po 
ogrodowych ścieżkach. Odkrywała mnóstwo cu
dów i kazał:: je podziwiać doktorowi, zdumio
nemu tem wszystkiem, bo nigdy się na świat 
Boży nie wysuwał.

Przeglądał swe Księgi, lecz nie poznał 
swego Jzie.a, wydało mu się*cżczem i nudnem, 
bo nie mówiło ani o-Tessy, aui o kwiatach.

Szczęściem, iilozolja przyszła mu na p< * uoc, 
nasui rając to myśl transcendentalną, że Jessy 
jest nieiiorzecznem dzieckiem. Taki po~'ąd 
trafił mu te n  łatwiej do przekonania, że był 
potrzebnym dla jego uczonych wywodów.

Dnia pewnego rozważał to właśnie, gdy 
ujrzał siedzącą JesSy. Nawlekała [igłę. Spy
tał ,ą, co będzii szyła.

— Więc nie wiesz, że jaskółki jat odlecia 
ł> — izeUla.

Bogus nic o tem me wiedział ponieważ 
nie pisał o tom ani Pliniusz, ani Tytus-Lirius. 
A łeasy szczebiotała dalej:

— '■'Ja to wiem od Kasi. &
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jak i eo do wy.ii>6w. Łiezba polic zw jkszyla 
się o 11.368 i doszła do 5*0.933. Wartość ubez
pieczona wynosiła 1,811,887.442 kor. (więcej 
« 80,016120 kor. w porćwaar c z lobem 
1906h zaliczka netto 11,900 519 kor.; wypłacone 
wyaagi odzema i koszta likwidacji oraz rezerwa 
na szkody nieregmowane 9,276 319 kor. zwrot 
od Towarzystw kontrasekuracyjnych 2,566.358 kor.

Zamknięcie rachunków za rok ubiegły w 
tym dziale wykaże je p o z o s t a ł o ś ć  w kwo
cie 873.720 kor., z której wydzielono kwotę 
858.779 kor. jako 10 prc. zwrotu d'a człon
ków, a pozostałf reszta 14,940 kor. przydzielo
ny zostanie, w myśl postanowień statutu, do 
funduszu ryy] ównawczego. — Fundusz rezerwo
wy, który dn. 1 stycznia 1907 r. wynosił 
6,931.144 koron, pow ększył się roku zeszłego o 
następujące wpływy: a) dodatek 5 prc. i 10 prc. 
od członków ncwo ubezpieczonych 217.798 kor., 
b) zyski na wylosowanych papierach wartościo
wych i inne dochody 17.410 kor., razem o kwo
tę 235.209 kor. Po potrąceniu opłaconej naTezy- 
tości ekwiwalentowei i pokryciu różnicy kursu 
papierów wartościowych 24675 kor., fundusz re
zerwowy wynosi d. 31 grudnia 1907 r. kwotę 
7,141.678 kor. — Fundusz wyrównawczy wyno
si 976.432 kor. Fundusz specyalny 510.175 kor

Dział g r a d o w y .  Wynik opeiacyj działu 
gradowego przedstawia się w następujący spo
sób: W roku 1907 było polic T nozycyj z inte
resu pośiedmego 7 £00 ninie.i o 2.414); ubez-
?leczono v, artości 55,463.561 k. zebrano premie 

,090.675 kor. wypłacone szkody i koszta likwi
dacji wraz z funduszem na szkody nieuregulowa. 
ne wynosiły 1,020 927 ker Zysk doszedł do 
kw„ty 1.151 Fundusz r e z e r w o w y  wynosi 
2,794.938 koi

Dział życiowy. Wymki interesów działu 
życiowego okazują pomyślny i stały rozwój. Ze
brana premia od ubezpieczeń kapitałów pośmiert
nych wraz z premią wojenną, Oraz od ubezpie
czeń kapitałów na dożycie (z badaniem lekar
ski em) wynosiła 4,266.336 kor. (więcej o 94 334 
kor.); O g ó l n y  s t a n  ubezpieczeń w kapita
łach i rentach 111,403.925 koion. Ogólny 
przychód wynosił 36 495.912 k., roechod 3'>,041. 
456 k., pozostałość 454 486 kor. Fundusze tego 
działu wynoszą 31.408.913 kor.

Z zysku przeznaczono: tytułem d y w i d e n- 
d  y dla ubezpieczeń pośmiertnych i mieszanych 
9° ) =  129 627 k., dla ubezpieczeń wo,ennych 
9°/n =  40.288 k.; dla ubezpieczeń na dożycie 
6°,o =  54.331 k Razem 224.241 kor. Tytułem 
uposażenia funduszejr rezerwowych przeznaczo
no 230.244 koron.

— Od Kasi? — pochwycił Bog — to dzie 
cię mówi o Klaudentyme.

— Kasia mówiła mi wczoraj: „W tym roka 
jaskółki odleciały wcześniej, będzie wczesna i 

ostra zima". A w nocy widz^łam mamę w 
białe) sukni, ale nie miała kwiaiów we wło
sach jak wtedy. Powiedziała mi „Jessy, trze
ba wyciągnąć z kufra stary płaszcz wuja i po
łatać go". Obudziłam się i zaraz płaszcz wy- 
ęłam, a teraz chcę go naprawić.

Zima była istotnie taką, jak ją prz< powie- 
jdz^ały jaskółki. Bog. otulony w płaszcz, prze 
bierał i zmieniał niektóre lozdziały swego tra
ktatu, ilekroć jodnak udawało mu się pogodzić 
swoje nowe doświadczenie z teorią o złem, 
panującem wszechwładnie na ziemi, iicssy bu
rzyła wszystkie jego poglądy, wnosząc kufel 
grzanego piwa, lub poprostu wnosząc do po- 
soju — swój uśmiech

z.a nadejściem wiosny wuj z siostizemoą 
zaczęli odbywać dalekie spacery zamiejskie. 
Tesey przynosiła z nich pęki ziół, a wieczora
mi, okładała je według wskazówek doktora. 
Pewnego dnia rzekła mu:

— Juz wiem teraz, które zioła leczą. Chcia
łabym je zasuszyć i pokazywać innym, żeby 
się także dziwowali. Potrzeba mi dużej ksią
żki. —

— Wez że tę.
Wsuazai jej pierwszy toin traktatu „O 

ludzkich błędach".
Gdy jat na wszystkich stronicach były 

7;oła, pozwolił jej wziąść tom drugi. W 
ciągu trzech lat słyane dzieło doktora zamie
niło się na — zielnik.

KRONIKA.
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM. 

KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków dnia 19 maja 1908 r.
— S '. .  i d a r n / b  k o ś c ie ln y .  Dziś we wto

rek Piotra Celestyna .papieża Jwyzrawcy? i In-ona we 
środę Bernarda Seneu sk-ego i Teodo- . biskupa.

& a l o n d a n |k  • ‘■ tronom  ic  n / :  Wschód słońca 
rozpoczął cuę dziś o góUz. 3 minut 50; eachód przy isda- 
o godz. 7 min. 23; dlagosó dnia godz. 15 min. 33.

Kalendarzyk wtorkowy.
Dziś, dnia 19 maja.

T e a t r  m i e j s k i :  „Romeo i Julia".
T e a t r  l u d o wy :  „Gorąca krew".
Ze s t o w a r z y s z e ń :  Ogólne zgroma

dzenie Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
o godz. 10 przed południem w gmachu Towa
rzystwa (Basztowa).

T e a t r  R o z m a i t o ś c i  w Parku kra
kowskim o (j. 8 wieczór.

T e a t r  Ki  n e t o  u: Trzy przedstawie
nia kinematograficzne z nowym programem.

C h i o m o f o t o s k o p :  przy ulicy Flo- 
ryańskiej „Ceylon".

— NABOŻEŃSTWA. W sobotę, niedzie
lę i Doniedziałek odbywało się w kościele O. 
O. Kapucynów 40 godzinne nabożeństwo św. 
FeliKsa, patrona dzieci.

We środę, w kościele Braci mniejszych 
św. Bernarda na Sfradomin odpust zupełny.

We czwartek, w katedrze na Zamku w 
grobach Królewskich msz?, św. o godz. 10 ra
no za duszę króla Władysława Jagiełły.

-  JUBJLEUS7 CESARSKI. Otrzymujemy 
następujące pismo: Za inicjatywą delegatów ko
mitetu certralnego hr. J. Mycielskiego i Henry
ka Uziembly, dnia 17 bm, ukonstytuował się 
w sali Rady powiatowej krakowskiej komitet 
dla urządzenia „Polskiej grupy" w wiedeńskim 
pochodzie jubieieuszowym, wybierając nawnio 
3ek prof. Jerzego hr. Mycielskiego przez akla
mację prezesem p. Włodziemierza Tetmajera ar 
tystę malarza : również przez aklamację zastęp 
cą prezesa p. Jerzego hr. Mycielskiego. W skład 
komitetu pełnego wefdi następujący pp. Wła
dysław Bogacki przemysłowiec z Balic- Stani- i 
sław Chwastek, Józef Gieślewicz prezes Tow. ■ 
roln. w Krakowie, Jan Jarzyna z Bosutowa, Tan i 
Kijak wbściciel kawiarni W Krakowie, Wojciech 
KossaK, anysta ma' irz, Tomasz Młodzianowski 
naczeln. gminy Bronowice, hr. Jerzy Mycieleki, 
hr. Władysłsw Mycielski, hr. Kazimierz Osie- 
citnski Czapski, Adarń Pachoński urzędnik Spół
ki kredytowej, dr. Frarciszok Paszkowski,l'ran i 
Ciszek Ptal: poseł na Sejm, Zygmunt Rosner 
sekretarz Związku turystycznego, Józef Ser- 
cz.yk naczeln ‘ gm:ny Tonie, dr. Stefan Skrzyń
ski wicoprezes Rady pow. krakowskiej, Wło
dzimierz Tetmajer artysta malarz, Henryk U- 
ziembło artysta malarz, Franciszek Wójcik po
seł do Rady państwa, Wilhelm Winkler kom. 
kolei, dr. Ignacy Wróbel mspoktor k., Stanisław 
Gabrjel Żeleński

Kierownictwo eaiego artystycznego przed
sięwzięcia w rękach p. Henryka Uziembły, skar 
haikiem wybrano p. *Jr. Sebastjana Stafieja, se
kretarzami pp.: Adama Pachońskiego i Wihśl- 
ma Winklera. Celem pokrycia kosztów komi
tetu zwrócono się z odezwą do wszystkich Rad 
powiatowych i gminy miasta Krakowa o po
parcie,

Komitet zwraca się z gorącą prośbą do 
Rad powiatowych o szybkie i przychylne zała 
twienm przesłanych im odezw, a do społeczeń
stwa o popicie przez zgłaszanie się dopocho j 
du i składki pieniężne, cbodzi bowiem o złoże
nie hołdu monarsze w formie, odpowiadającej * 
uroczystości cnwih i o godne przedstawienie 
naszej grupy przed oczami widzów z całej Eu
ropy.

Komitet dla utzudzetua „.°oLkiej gri'pvu w 1
wiedeńskim pochodzie jubileuszowym.

Składki na urzrdzenie „Polskiej grupy" w 
wiedeńskim pochodzie jubileuszowym: Subwen 
cja kraju 5000 kor., subwencja miasta Krako
wa 1009 kor. Na posiedzeniu konstylauj^cem 
dnia 17 bm. ułożyli odrazu p. Józef Męcinski 
200 kor., dr, Franciszek Paszko yski 100 ror., 
Jerzy hr. Mycielski 100 kor. Dalsze składki pro 
simy nadsyłać pod adresem skarbnika dra Se- 
tasl.ana Statieja, sekretarza Rady pow., Kra
ków, ut. Pijarska. 11,ja . . . ‘

— WIliCZOR HUMORYSTYCZNY ADOL
FINA ZIMAJEROWEJ. Dobre wino i miłość 
nie starzeje srię. To samo można zastosować 
w całej lozciagłości i do p. Adolfiny Zima|o« 
rewej. Nie wypada wprawdzie mówić o wieka 
kobset — ale wiadomo, że piękne kobiety nie 
mają lat, tembardriej nie ma ich niespożyty 
talent wodewilistyczny p Zirmjerowej. Najle
piej tego dowiódł wczorajszy wieczór humo
rystyczny w sali Starego Teatru. Dość powie
dzieć — i to wystarczy za najlepsze pochwały 
— ze była tą samą „Zimajerką" co przed laty. 
Ten sam temperament i werwa, ta sama fine
zja w mimice i modulacjach wokalnych, ten 
sam lekki, nie wymuszony humor, — bez cie
nia przesidy i trywialności. A przytem miłe 
brzmienie jej głosu mało utraciło na świeżo
ści i tej właściwo} jej tylko pieszczothwości. 
To też, czy to jako naiwna „To ja", czy też 
w rok szarpniętej już zębem czasu „ex-tancer- 
ki“, kazała widzom śmiać się i bawić — jak 
przystało na prawdziwy wieczór humorysty
czny. Punktem kulminacyjnym programu bvło 
wystąpienie p. Z.majerowej w roli kapelmi- 
itrza. „SymfonjŁ" Haydna pod jej batutą była 
istotnie wesołą. Śmiała się do łez nietylko 
publiczność, ale i wykonawcy — muzykanci 
13-tego pułku. Nic dziwnego, takiego dyry- 
gienta z pewnością, nie tylko 13., ale żaden 
inny pułk jeszcze me miał. P. Hock. choć i 
jego darzono oklaskami, za tę uwagę nie bę
dzie miał chyba pretensji do recenzenta.

Cóż ponadto można powiedzieć o „Zima- 
jorce"? Chybi  to, że jak dawniej zachwycali 
się mą nasi ojcowie, a obecnie synowie, tak 
nalepy pragnąć, aby doczekały tej pociechy 
i... wnuki...

UzupetD.eniem wieczoru był żart sceni
czny „Na wiecu" Gawalawicza, odegrany 
przez pp. Zelwerowicza i F. Zimajer Rapacką. 
Utalentowany komik naszej sceny do spółki 
z córką bohaterki wczorajszego wieczoru wlał 
do nikłej i niezbyt dowcipnej treści „perły" 
swego humoru (o ile naturalnie perły dadzą 
się wlewać)

Wystąpił również na wczorajszym wieczo
rze artysta teatrów warszawskich, p. Fertner, 
który bawił słuchaczy, (a więcej widzów) dość 
oklepanemi i mewvb rednemi „kswiłkami" (w 
rodzaju „Stworzenia świata", „Stójkowego" i 
t. p.) — lecz publiczność również śmiała się 
szczerze. No, ale przecież był Ło wieczór hu
morystyczny, więc o cóż mogło więcej cho
dzić?

— lX-te DOROCZNE WALNE ZGROMA
DZENIE ZWIĄZKU HANDLOWO-PRZEMYS. 
EATOL KRAWCÓW w KRAKOWIE, odbyło 
się dn. 17 maja r. b. w Domu katol. Robotni
ków pod przewód, prezesa R. n. inżyniera, p. 
Karola Rollego, przy licznym udziale krawców. 
Sprawozdanie bilansowe za rok 1907 wykazu
je ciągły wzrost tej pożytecznej instytucji. — 
Członków liczy 72 z udziałem 23.788 kor. 46 
hal.: targ. 236 573 kor. 32 hal. Obrót 620.983 
kor. 97 hal.; krawcy .źrebili 67 627 kor. 99 h. 
W dziale konfekcji na skład wvrebiono za 
62,496 kor. 92 hal. Na zamówienia {przeszło 
3000 ul rań.

Z czystego zysku 3.861 .ror. 90 hal.; uch
walono 8 proc. dywidendy od udsiałów.

Filia we Lwowie przy placu Halickim 1. 7 
pod zarządem p. Franciszka Noworvty, rozwija 
się pomyślnie. — Podniesione myśl stworzenia 
funduszu zaopatrzenia krawców ns wypadek 
niezdolności do pracy, li chwalono nadto 200 
kor. na ubrania dla ubogich studentów.

W dyskusji brali ndział ks. Siuda, ks. My- 
tkowiez i krawcy Machowski, Warmuzek, Ry
del, Benach i Majewicz.

Z szeregu nieudałych prób, jest to jedyna 
w Galicji rękodzielnicza Spółka wytwórcza, 
która na wzór -.agranicznych, stawia silny o- 
pór konkurencji poza krajowej, a to dzięki te
mu, że *v tej asocjacji b io r ą  czynny udział po
za krawcami i siły z inteligencji.

Kai ;dy kto pragnie szczerze pracować dl* 
podniesienia przemysłu i rękodzieła krajowego, 
powinien bliżej ze poznać się z tą jedvną w 
Galicji organizacią wy twórczo-handlową.

— T TEATRU MIEJSKIEGO. W naj
bliższą robotę ukaże Się niegrnny doted w Kra
kowie trzechaktowy dramat Ibsena: -J+dy z mart 
wych obudzimy się". Role główniejsze wsztu- 
re wykonają p.p. Wysocka, Aikawinówm Kry
sińska. Miolewski, U. Węgrzyn i Szymborski.

— STREJK PIEKARZA. Z Kół majstrćw 
piekarskich pisz; ttam co następuje,

Dtfa lata zaledwie ubiegło od ostatniego 
Strejku piekarzy w Kfakowie, gdy piasto na- 
szu dotknęło to najgroźniejsze bezrobocie zao
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wu. Mieszkańcy miasta, dla których pieczywo, 
a w szczególności tak zw. białe, jest prawie 
najważniejszym artykułem spożywczym, odczu 
wają strejk taki bardzo dotkliwie, i to jest po
wodem, ze w wypadkach takich z niechęcią 
zwracają się do majstrów i właścicieli piekarń. 
Sytuację tę przykrą należy zatein przedstawić 
publiczności w "świetle właściwem.

Czeladź piekarska jest w rzędzie wszelkich 
rękodzieł obok rzeźniczej, najlepiej sytuo
waną materialnie. Nie ma tu zatem mowy o 
jakimkolwiek wyzysku robotników przez maj
strów. Czeladź piekarska zarabia dziennie prze
ciętnie 4 do 5 koron, prócz tego zaś otrzymy- 
je od właściela piekarni mieszkanie wraz z o- 
pałem i światłem. Ogólne koszta wyrobu pie
czywa są w czasach dzisiejszych tak znaczne, 
że zarobek właściciela piekarni nie stoi w ża
dnym niemal stosunku do zarobku czeladzi.

Wiele się mówi i pisze o tem, że mąka w 
porze obecnej znacznie potaniała, że zatem 
piekarze nie zmieniając cen pieczywa lub nie 
podnosząc wagi tegoż, krzywdzą publiczność. 
Jakże kwestja ta przedstawia się w świetle 
prawdy?

W roku ubiegłym cena 100 kg. worek mą 
ki Nr. 0 wynosiła maksimum 28 koron. W sty 
czniu r. b. za taką samą lliość tejsamej mąki 
.płacono 46 k. Dziś wreszcie mąka ta kosztuje 40 
koron, czyli jej cena spadla o 6 koron na 100 
kg. Wiadomo zaś ogólnie do jakiego stopnia 
podniosła się cena masła, mleka, a nawet kmin 
ku. Także za drzewo i węgiel płacić dziś trze
ba w dwójnasób, gdy bowiem przed dwoma la 
za sążeń drzewa żądano 28—30 kor., dziś pła
cić trzeba do 48 kór. za tenże sążeń.

Sprawa wynagrodzenia robotników przed
stawia się jak następuje: Przed strejkiem osta 
tnim w maju 1906 r. pobierał robotnik od pie
ca t. j. I klasy 20 kor. tygodniowo, obecnie 
płacony jest 24—32 kor., robotnik do mięszania 
ciasta (II klasy) pobierał tygodniowo 16 koron, 
dziś 20—22 koron. Robotnik do pomocy (III 
klasa) pobierał 14 koron, dziś 18—20 koron. 
Ponadto uzyskali robotnicy 1 i pół dniowy wy 
poczynek zupełny w tygodniu.

Dodawszy do wynagrodzenia tego miesz
kanie z opałem i światłem, oraz otrzymywane 
pieczywo, dochodzimy, że robotnik piekarski 
pracujący w miesiącu 24 dni, otrzymuje mi e 
s i  ę c z n  ej p ł a c y  o k o ł o  170 kor.

Dzisiejsze żądania robotników są następu
jące: p o d w y ż s z e n i e  p ł a c y  o 4 'kor. tyg. 
m o ż n o ś ć  w z i ę c i a  p i e c z y w a  d z i e n 
n i e  w a r to ś c i  40 hal. (poza obręb piekarni), 
wynagrodzenie w kwocie 10 hal., od każdego 
sprodukowanego worka mąki. Ogółem żądania 
te przedstawiają się w ten sposób, że właści
ciele piekarń płaciliby każdemu robotnikowi 
8—9 kor. tyg. więcej, a robotnik zarabiałby 
miesięcznie przeciętnie do 200, kor., wresz
cie domagają się robotnicy obecnie jednego, 
dowolnie przez siebie wyznaczonego (prócz 
niedzieli i święta) d n i a  w o l n e g o  w ty- 
god niu.

Żądania te przechodzą możność spełnie
nia ich przez właścicieli piekarń, to też zo
stały jednomyślnie odrzucone. Pieczywo białe 
jak również cbleb, wypiekane są w Krakowie 
w gatunku tak dobrym, a przytem w takiej 
wielkości i cenie, że o ustępstwie ze strony 
majstrów czy to na rzecz konsumentów, czy 
też robotników, mowy być nie może. Jeżeliby 
bowiem na skutek obecnego strejku właści
ciele piekarń zgodzili się zadośćuczynić żąda
niom robotników, wówczas podniesionąby być 
mosiała cena pieczywa.

Dzisiejszy strejk nie jest przytem bynaj
mniej dla konsumującej publiczności groźnym. 
Wiele piekarń krakowskich mimo braku cze
ladzi funkcyonnje normalnie, niektóre zaś na
wet zwiększyły dzienna produkcję.

* **
Zamieszczając powyższe uwagi me może

my zgodzić się "na wszystkie przytoczone ar
gumenty. Nie sądzimy również, by wszystkie 
żądania czeladników były przesadzone, wiado
mo bowiem, że niektóre z mch, jak np. pra
wo do zabierania pieczywa dziennie za 40 h. 
było dotychczas przez czeladników faktycznie 
wykonywanem. ,

W najbliższej przyszłości powstać ma w 
Krakowie wielka piekarnia Spółki spożywczej. 
Sądzimy, że będzie ona pożądanym regulatorem

tak cen pieczywa, jak płacy czeladników, za
pobiegając bowiem wygórowanym cenom pie
czywa i usuwając groźbę pozbawienia ludno
ści pieczywa skłoni tak majstrów, jak i czela
dników do uregulowania swych stosunków na 
podstawie trzeźwego, spokojnego i wolnego od 
wyzysku — rachąnku.

— ZJAZD CZERNICHOWIAKOW. Otrzy
mujemy następujące pismo: Przypominamy 
kolegom, którzy odbywali i kończyli studja w 
r. 1898, że pierwszego czerwca br. przypada 
dzień zjazdu koleżeńskiego słuchaczy szkoły 
rolniczej w Czernichowie. JaKo punkt zborny 
oznaczono kościół Panny Marji w Krakowie o 
godz. 11 przedpoł. na nabożeństwie. Uprasza
my o wzięcie jak najliczniejszego udziału. 
Wszelkie zgłoszenia jak ustne tak i pisemne 
przyjmuje p. Antoni Tabaczyński Kraków, Grand 
Hoteł od 31 bm.

Za komitet 
Antoni Tabaczyński.

— STAŁYM LEKARZEM SĄDOWYM na 
miejsce ś. p. Dr. Józefa Zolla mianowany zo
stał Dr. Stanisław Kwiatkowski I-szy sekunda- 
ryusz oddziału chirurg.* Szpitalu św. Łazarza 
w Krakowie.

— PRZYSTANKI KOLEJOWE. W kraju 
naszym odległości między staeyami koleiowemi 
są przeciętnie o wiele większe, niż na zacŁ odzie. 
Stąd wobec rosnącej ludności i obecnego roz
woju gospodarczego — większa u nas, niż na 
zachodzie, zachodzi konieczność, tworzenia 
przystanków. Wszelako dotąd szersza akcja w 
tym kierunku nadzwyczaj była utrudniona wy- 
sokiemi wymaganiami kolei państwowych codo 
kosztów urządzenia, w zupełności przerzucanych 
na strony interesowane, oraz co do obowiązku 
ponoszenia kosztów wszelkich rozszerzeń i ule
pszeń w przyszłości.

Poseł Battaglia, zajął się*tą sprawą I przy po
parciu ze strony biura ministra dla Gallcyi u- 
zyskał oświadczenie ministerstwa kolejowego, 
że samej zasady, iż koszta urządzania i rozsze
rzania przystanków mają ponosió strony, znieść 
nie może, jednakże jest gotowe od wypadki do 
wypadku, gdy zajdą okoliczności na wzgląd za
sługujące, uwalniać strony od części kosztów, 
kredytować im koszta i dozwalać spłaty w ra
tach, dozwalać, by strony wykonywały potrze
bne roboty we własnym zarządzie, co znacznie 
taniej może wypaść, uwalniać strony w części 
lub całości od obowiązku ponoszenia kosztów 
rozszerzenia lub lepszego wyposażenia przystań 
ku w przyszłości.

Na podstawie tego oświadczenia minister
stwa kolejowego będzie można obecnie — przy 
poparciu poselskim w konkretnych przypad
kach — liczbę przystanków kolejowych w kra
ju naszym pomnożyć.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
w KRAKOWIE.

Ś r o d a :  „Beatriz Cencr* trag. w 5 akt. 
J. Słowackiego (występ Tarasiewicza) popular
ne.

C z w a r t e k :  „Romeo i Julia“.
P i ą t e k :  „Car Samozwaniec*' pięć akt. z 

kroniki dramatycznej, napisał Adolf Nowaczyń- 
ski.

S o b o t a :  „Gdy umarli obudzimy się“! Epi
log dramatyczny w 2 aktach H. Ibsena (nowość).

N i e d z i e l a :  ,,Don Garlos** trag. w 5 
Fr. Szyllera (występ M. Tarasiewicza).

— OŚWIĘCIM. (Obchód narodowy — Nie
spodziewany gość — Wizytacja Biskupa).

W niedzielę dn. 17 maja br. urządziło Ko
ło miejscowe T. S. L. wieczorek ku uczczeniu 
Konstytucji 3 maja. Słowo wstępne wygłosił 
prof. Bystrzycki z Krakowa. W pięknem i jędr- 
nem przemówieniu przedstawił dziejowe zna
czenie Koustytucji i uzasadnił potrzebę obcho
dów narodowych. Po pięknej deklamacji je
dnego z tutejszych akademików odegrali ama
torzy „Okrężne** Korzeniowskiego. Wieczorek 
zakończył żywy obraz, przedstawiający grupę 
żniwiarzy składających wieńce ze zboza dzie
dzicowi. Całość wypadła nadzwyczaj udatnie, 
a publiczność pod milem wrażeniem opuszcza
ła salę.

W sobotę dn. 16 bm.“ bawił w naszem 
mieście arcyksiążę Karol Stefan. iNie zapowie

dziawszy naprzód swej wizyty, przybył ran
nym pociągiem z Żywca i nie poznany przaz 
nikogo udał się z dworca lichym fiakrem 
wprost do zakładu Salezyanów. Tam zabawił 
do w pół 12 w południe, zwiedzając jak naj
skrupulatniej cały Zakład, szkołę, warsztaty — 
nie pominął nawet kuchni i piekarni. Księża 
Sałezyanie bardzo stę cieszą z tej wizyty, któ
ra prawdopodobnie nie była bez celu. W po
łudnie odjechał arcyksiążę do Żywca, a do
piero po jego odjeździe dowiedziano się w 
mieście o tej niezwykłej wizycie.

Na czwartek 21 bm. zapowiedziany jóst 
przyjazd Najprzew. ks,’ biskupa Nowaka, który 
stąd rozpocznie wizytację kanoniczną. W mie
ście już czynią przygotowania celem godnego 
przyjęcia tak dostojnego gościa.

— NAPAD na PROFESORA. Z Sanoka 
donoszą że onegdajw czasie wydawania świa
dectw uczniom klasy VIII, rzucił się na prof. 
Golczewskiego uczeń Pełechaty, Rusin i ude
rzył go kilka razy po głowie. Uczynił to z 
zemsty za zły stopień, jaki od niego otrzymał.

— FINANSE TEATRÓW WARSZAWS
KICH, doprowadzone do ruiny przez gospodar
kę rosyjską, otrzymały dość znaczną zapomo
gę. Jak donoszą z Petersburga do pism war
szawskich, decyzją carską pozwolono na spła
cenie długów warszawskich teatrów rządowych 
w drodze pożyczki z wolnej gotówki 240.000 
rbl., asygnowanej na budowę domu Ludowego 
w Warszawie wraz z norosłemi od kapitała 
procentami.

— NAUCZYCIELE POLACY w KRÓL. 
POLSKIEM. Niedawno inspekcja szkół ra. War
szawy, opierając się na jakimś tajemniczem 
rozporządzeniu ’ zażądała za pośrednictwem 
policji od przełożonych szkół prywatnych wy
dalenia nauczycieli Polaków, wykładających 
historję powszechną. W sprawie tej członko
wie Rady państwa: p. Eustachy Dobiecki i br. 
Kronenberg, po uprzedniem porozumieniu się 
z Kołem polskiem, zwrócili się z odpowiednie 
mi oświadczeniami do ministra oświaty jlp re- 
zesa ministrów. Obecnie nadeszła do War
szawy telegraficzna wiadomość z Petersburga, 
że „Rada Ministrów uchwaliła, aż do czasu o- 
pracowania nowego ustawodawstwa szkół śre
dnich, pozostawić istniejący dotychczas fakty
cznie porządek zatwierdzania nauczycieli his
torii powszechnej w szkołach prywatnych Kró 
lestwa**.

Z treści powyższej depeszy widać, że na
uczyciele Polacy pozostać mają na zajmowa
nych stanowiskach do czasu opracowania no
wego prawa.

Ze świata.
ALZATKA JAKO UCZESTNICZKA PO

WSTANIA POLSKIEGO. „Strassburger Post“ 
podaje koleje niejakiej Antoinotte Lix. Uro
dziła się w roku 1839 w Kolmarze. Jako nau
czycielka uzyskała w młodym wieku posadę w 
Królestwie Polskiem. R. 1860 uczestniczyła w 
mchach, ówczesnych, a następnie, rzekomo w 
stopniu oficera w powstaniu polskiem r. 1863. 
O tem, że była kobietą, dowiedziano się dopie
ro wtenczas, kiedy okrytą ranami odniesiono ją 
z pobojowiska. Wróciwszy do Alzacji, oddała 
się w r. 1866 pielęgnowaniu Chorych. W roku 
tym panowała w Alzacji zaraza cholery. Na
stępnie postarała się Lixówn«, o miejsce na 
poczcie, a w r. 1870 pospieszyła na pole walki, 
by pielęgnować chorych i rannych. Po tem 
czynnem i wojowniczem życiu wstąpiła do kla
sztoru.

„PROPAGANDA WIARY** we FRANCJI 
„Eulletin de 1‘ information** ogłasza wielce zaj
mujący szkic historyczny o jednem z najba
rdziej sympatycznych dzieł Katolickich we Fran
cji: „Propagandy Wiary**. Powstało to dzieło z 
inspiracji dwóch niewiast liońskich: pani Petit, 
która w r. 1816 powzięła myśl popierania mi
sji katolickich w Ameryce przez składki roczne 
członków odpowiedniego stowarzyszenia i pani 
Jaricot, która w r. 1820 postanowiła założyć 
Seminarjum misji zagranicznych, celem wy
kształcenia misjonarzy na świat cały i w tym 
celu założyła też stowarzyszenie dla zbierania

m i O D O S y T H I f l  K a z i m i e r z a  R o b a c k i e g o

MIÓD STOŁOWY LEKKI, . BUTELKA 50 CT. 
MIÓD STOŁOWY MOCNY, BUTELKAflJO CT. 
MIÓD WYTRAWNYJ. . . BUTELKA 10 CT,

MIÓD KURACYJNY 
MIÓD ESSENCYA . 
MIÓD ROPOWIEC,

BUTELKA 80 CT. 
. . . BUTELKA 1 ZŁR. 

BUTELKA 1 ZŁR. 20 CT.

założona m 1841 r. 
Krakom, u l Słaio- 
tomska 26 poleca

MIÓD KASZTELAŃSKI BUT. 1 ZŁR.50 CT
MIÓD BERNARDYŃSKI — BUTELKA 2 ZŁR
MALINIAKI I— WISNIAKI -  I DERENIAKy • ‘
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ódponieduich funduszów. Nieco później, na 
zebraniu dwunasta osób zainteiesowanyc1 my
ślą szlLchetnycb niewiast, połączono ‘•a działa 
w ^edro potęźae, do dziś liia istniejące. Sto
warzyszenie to przvbrało z samego początku 
charakter uniwersalny, wytknąwszy sobie cel 
popierania składkami w całym świecie katoli
ckim zbieranymi, misji katolickich w najrozma
itszych częściach świata. Kieruje tem dziełem 
podwójny centralny zarząd, z których jeden 
rezyduje w Lionie, a drag w Paryżu. Roczniki 
ogłaszające listy misjonarzy po całym świec.e 
rozpr jszonych, ogłaszane są w t. zw. „Roczni
kach ‘ rozchodzących a ę  w 300.000 egzempla
rzach w wielu językach. Do charakterystycznych 
cech tego dzieła należy, *e administracja spo
czywa w r ę k u  ś w i e c k i c h  wyłącznie łudzi 
okazujących przez cały ciąg ibtmenia stowarzy
szenia podz.wierna godną bezstronność wobec 
misji, krajów i ludzi najrozmaitszych narodów 
i zakonów. Pocieszającym tez jest fakt, iz wal
ka separacyjna we Francji me wywarła ujem
nego na dziele wnływu, jak to cyfry ogłoszo
nego sprawozdania okazują. Dzieło Propagandy 
które w r. 190H zebiało sumę 462,517 ranków 
doszło w r. przeszłym w swych dochodach do 
miliona prawie.

T e l e g r o m  y.
JUBILEUSZ CESARZA.

WIEDEŃ. Z urzędowego źródła donoszą 
nam, że tak sę i tym nieczynnym jenerałom, 
którzy mieszkają poza obrębem Wiednia, jest 
pozostawionem do woli w z i ę c i e  u d z i a ł u  
w a k c i e  h o ł d u  w o j s k a  i Ż a n d a r m  e- 
rji ,  jaki się odbędzie 30 bm. Zgłoszenia nie
czynnych ,enerałów, którzy pragną wz'ąć udział 
w akcie hołdu są bardzo pilne, muszą być e- 
wentualnie w drodze telegraficznej wystoso
wane do mimstr.. womy, najpóźniej mają tam 
nadejść do 2L maja.

IZBA POSŁOW.
WIEDEŃ. Posiedzenie Izby posłów rozpo

częło się o godzinie 3 po p o . u d u i u.
Między wniesionerm mterpel&cyami znaj

duje się interpelacja pos. H o f f m a n u-W e- 
l l e n h o f  » i tow., W o 1 f a i tow., jakoteż 
pos. M a l i k a  i tow. w sprawie ostatnich 
z a j ś ć  na u n i w e r s y t e c i e  w G r a c  u. 
Po szczegółowem przedstawieniu znanych zajść 
i wskaż ująć na ogromne wzburzenie wśród 
kół niemieckich wolnomyślnych domagają się 
interpelanci, by ministerstwo oświaty zarządzi
ło szczegółowe śledztwo i spowoaowało ko
nieczne zarządzania, aby takie gwałty mepo- 
wołanyoL elementów na polu szkół wyższych 
me w y d a r z a ł y  s i ę  w p r z y s z ł o ś  ci.

Sąd krajowy w sprawach karnych w Wie
dniu domaga s.ę wydatna pos. S t e r n b e r -  
g a i  B e  r g m i _ n a  za z b r o d n i ę  p o j e 
d y n k u ,  dalej posłów Isopescuia-Gręcula, 
C z a j  k o w s k i e g o ,  Udruab i Syejka z po
wodu udziału w zbrodni pojedynku; tak samo 
domaga się wydania sąd posła O n c i u 1 a 
z a  z b r o d n i ę  p o j e d y n k u .

Po odczyt* ma w p ł y w ó w  otrzymuje 
l,iO? pos. Breiter do ioi malnego wniosku. Mó
wca okazując na wypadli w uniwersytecie 
wGracuiwyr&ża ubolewanie fce ezłuakowie Izby 
posłów stają na czele, lndzi, którzy z. umie
jętnością, nigdy nie mieli nic wspólnego, by po
lityczno szowinistyczną agitację wnosić ha u- 
niwersytet i nadużyć wolności nauczania i u- 

zenit- jakotez wolności nauki dla partyjno po
litycznych celów. Ze względu na rzbmzenie
Swołane tym aktem gwałtu wśród członków 

y posłów u waża mówca jako konieczną ma- 
ndsstację Izby w tej kwestji i dlatego stawia 
wniosek, oby o b e c n o  p o s i e d z e n i e  
z a m k n ą ć  i na godzinę 6 wieczorem zwo

łać n a d z w y c z a j n e  p o s i e d z e n i e ,  
na którnm ma być p o t ę p i o n e  D o s t ę 
p o w a n i e  t y c h  p o sk o w, którzy miejsca 
nauki zakłócili aktem gwełtn, a n ą d  wezwa
ny, by wszystkimi stojącymi mu dó rozporzą
dzenia środkami bron:! wolności nauczania, u- 
oze na cię i wolności tranejętuości. Nadto na 
tem nadzwyczajnem posiedzeniu mr być wy
rażoną t y m p a t y  a I i b y  d l a  w s z y 
s t k i e  h s e n  a t ó w  p r o f e s o r s k i c h  
wobec ich mężnej obrony przeciwko naporo
wi n t wolność uniwersytetu.

Wniosek co dc zamknięcia posiedzenie zo- 
s t a ł  o d r z u c o n y ,  także o d r z u c  o n o  
(112 gł. przeciwko 76) w n i o s e k  n a  o d 
ki y c i e n a d z w y  c z a  j n e g o p o s i e 
d z e n i a .  (Burliwe oklaski na ławach chrze- 
ściańsko społecznych).

Izba przystąpiła do dalszych obrad, nad 
nagłością w n i o s k u p s .  K o l o  w r a t h  a 
w sprawie u s t a w y  o r e z e r w i s t a c h .  
Po przemowie mówców generalnych L i s y i 
F i l i p i ń s k i e g o ,  którzy przemawiali w ;ę- 
zyku czeskim poseł H 1 i b o w i c k i otrzy
muje głos do iaktycznego sprostowania i zwra
ca się przeciwko twierdzeniu posła Petryckio-
fo, jakoby c a ł y  n h r ó d  r u s k i  p o d z i e -  

a ł  z a p a t r y w a n i a  i u c z n c i a S i -  
c z y ó s k i e g o  p r z y w y k o n a n i u  s k r y 
t o b ó j s t w a  popełnionego na hr. Potockim, 
Ze względu nn tę okoliczność powiada mów
ca, że do tego tematu jeszcze raz powróci w 
st"oj mowie przy wnioskach nagłych w spra
wie galicyjskich wyborów sejmowych; ograni
cza Bię tutaj do faktycznego sprostowania w 
tym kierunkuj że itaieniem swojego stronnict
wa i znacznej, większości swojego ludu pod
nosi p r o t e s t  przeciwko twierdzeniu posła 
Petryckiego przed całym światem kulturzJaym 
(Oklaski) ?os. S t a r u c h ,  Gdzie pański Ind, 
w Galicji go mema. Pan ppzecież jesteś Rosyani- 
nem, r  5 jesteś pan Rusinem.

Poseł dr. H 1 i b o w i c k i. Już Panu p. 
prezydent raz powiedział, Z e j e s t P a n t u  
w p a r l a m e n c i e  v  W i e d n i u ,  a n i e  
w kr.rczm.e.

Pos. S t a r u c h :  Nie potrzebuje Pańskiej 
nauki.

Pos. HIidowieki-Stwierdzam że nasz naiód w 
przeważnej większości nietylko straszne mor
derstwo, popełnione na śp. hr. Potockim, ale w 
ogóle w s z e l k i  t e r o r y z m  p o t ę p i a  
(żywe oklaski). Jestem zmuszony przed ca- 
ł7m światem kulturalnym stwierdzić, że uczu
cia i zapatrywania moidercy Siczyńsidego po
dzielane są jedynie przez jego ukraińskich to
warzyszy, nigdy zaś przez większość naszego 
ludu. (Oklaski i przerywania ze strony Ru
sinów).

Po krótkim wywodzie hr, Kolowratha na
g i  o ś ć j e d n o  g ł o ś n i e  p r z y j ę t o ,  na
stępnie rozpoczęto pierwsze czytanie ustawy 
o rezerwiftach.

Po przemówieniach posłów K u n i c k i e g o  
Fressla w języka czeskim aa wniosę-: posła 

W e i d e n h o t e r a  dyskusyę zamknięto i wy
brano mówców jeneralnycb contr* posła Bu
r z  i t a 1 a, pro pos. S t o h a n d l a .

Pos. Stohandel oświadcza, że Koło pol
skie wita z zadowoleniem r/nies.enie ust rwy, 
nad którą toczą się obrady, zastrzega sobiw 
jednakowoż postawienie w komisyi wniosków 
o zmiany. Ustewa w obecnem brzmieniu ro
bi wrażenie, jakoby dotyczyła tylko stanu ro
botniczego, a me stanów włościańskiego i 
rzemieślniczego. A przecież ws?,yBtk4e pracu
jące i potrzebujące popaicia warstwy ludności 
mają równe prawo do państwowych zapomóg; 
wszelkie zaś nierówne traktowanie w następ
stwie poprowadzić musiało do wzajemnej wal
ki pojedynczych warstw ludności. Stronnictwo 
mówcy głosuje za ustawą, jednakowoż z za
strzeżeniem, że wnioski, (akie w komisyi po
stawi zostaną uwzględnione, gdyż w obecnem 
brzmienia u s t a w a  j e s t  d l i  K o ł a  p o l 

s k i e g o  n i e m o ż l i w e  do  p r z y j ę c i a ,  
(ukłask: na ł.awsch polskich).

Poucias wywodów mówcy contra But z i -  
v a l a, wygłoszonej w języku czeskim, Czesi 
protestują przeciw temu, ze memu czeskiego 
stenografa, któryby mowę zapisał.

Prezydent WeiSfkircnner oświadcza, że 
nie jest iego rzeczą dbać o obecność czeskie 
go stenografa. Jest to tylkr umowa między 
prezydentem ministrów a Czechami.

Pos. Burzival przemawia dalej po nie
miecku.

Po faktycznycn sprostowaniach p r o j  ok t  
u s t f i  y p r z y d z i e l o n o  k o m i s y i  
w o j s k o w e j .

Prezydent Jr. Weisskirchner zawiadamia, 
ze poseł X. L o n d z i n  c o f n ą ł  s w ó j  
w n i o s e k  n a p ł y w  sprawie nadużyć wy
borczych na Śląsku.

Następne posiedzenie odbędzie się dziś o 
godzinie 11 przed południem.

KONGES ARCHITEKTÓW.

W7EDEN. W sali posiedzeń ^parlamentu, 
wczoraj przed poiud,, p-zy ogromnym udziale 
uczestników, otwarto VIU-my międzynarodowy 
kongres architektów. W zastępstwie nieobec
nego prezydenta ministrów, otworzył kongres 
mm. spraw wewn. B i e n e r t .

STREJK MASARZY.

BUDAPESZT. Do strejku pomocników ma
sarskich przyłączyło się tiO proc. robotników, 
zajętych w rzeźni.

LWOW. (tel. pi.) Do „Słowa polsk.“ do- 
noszą z Tarnopola, że poiud.-zacn. część tar
nopolskiego powiatu, nawiedził w nocy z so
boty na niedzielę olbrzymi orkan gradowy, 
który wyrządził mieszkańcom kilkunastu wsi 
bardzo znaczne, dochodzące setki tysięcy ko
ron szkody. Grad zniszczył oziminę i kartofle 
w jednej wsi mianowic;e w Hodcczkowie Wiel
kim. Ofiarą burzy padł 14-letni chłopak Piotr 
Sambor, na którego zawaliła się ściana bu
dynku i chłopak na miejscu zginął. Na mi , - 
sce objęte klęską, wyjechali w niedzielę raa. 
Zawadzki i komisarze dr. Trembotowicz i La
skowski celem uzyskania wjkazu szkód.

NADESŁANE. 
Dr. %  i Cercha

ordynuje od 15 maja w Krrnioy. 
(D om ek szw ajcarsk i).

K a w o  o tw o ru ® n a

Pracownia modniarstwa iSalon mdi
Józefy Karmańskiej

w  Krakow i®  ni. śm  K rzyża 7 1 pięt r®
Jest zaopatrzona w najnowsze modela paryskie XJdil«. 
la rówmeż P. T. KLentkom porady w wyborze kapelu

szy odpowiednich do tw  trzy fasonu 1 pi wybrania.

j i B g a l l c a a a l i c g a l f i g l l c S a i f g u

Wydawca i redaktor odpowiedzU-jy dr. Antoni 
Boaupre. Drukarnia „Głosu Narodu” w Krak* 
wie. pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego!

t s g a l l i ^ a l l S E i r t g z l I Ł a a l l E t t i l

M B *

G
C E A C R  R o z m a i c o s c i  ?

m  frrw feii K r a  fe n m r fe m i ?r,i(b!I1 ‘ m •  '  l» 31 j»!», Zótait »n-EJ K a r H U  f  . r a R P łD iłK l lD e  ; kc>3fad|iE r» hti Fei^p. m m  wirtti.
'>ji. fars* W t  ikme z fra u isfaigo (gr«B* w Po ry- 

IlOŁUO&Cr ta przeszło SN łasy). Now* w - oaaiala eryt W eriN ;li-
■u ;h na pcciąg Dmewcsyna do w zystk.ego, Przez p̂ nty i o’ v.—En g|<^- 
H freDt. Wa^anuły oryeni >dny akt ekwilib. ystycznj tżs 5 J$|Ni najznako- 
m t e r  Uuoorki akrol atyc V . luli *i l  w oktfdy. Nowość bioBkopo-
e*-Lrtn^oi mcefine. Tm Mv> najkoujipuiejsay eykli śs. BN LMA tir r*  r- 

S asa eUafrczBi. BN Ink 1 w dsfan ł akt irtbrteS .

Kierownik art: Rad. Franziak. Kapelmistrz: 81  Czyżowsk-
Pocz^efe o godzinie 8 ufeczor.

fiilety ksa tid ^ y ik i 8% wcaelmej do nabycia du godaiay ® w  
cukierni ftP , Bnle~any, róg uL Bzowskie? i Ryniu.

D W kitlą ».wu«łf i Mtto: ku.itrt wliislrr
p. CcyżowsKiego pod osobistym kierowmctwec Poprsedsta- 

II wirttiu eodkiennie w sali restauracyjnej l / f  f  ' T p n r| t  
u  te^e oHóostry dog. 1 tt nocy. Wstęp wolu? l k v  l l v u t V  Ł

0 Boataura^ja renom owana.
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C. k. a u s try a e k ie  k o le je  pań stw o w e.

z rozkladn jazdy ważnego od 1 października 1907.
Odjazd z Krakowa, z Podgórza 

i z Podgórza p»zysiajtku:
w nocy, osobowy N.. 11, z Krakowa, 
w nocj, osobowy Nr 11 z Podgórza-Płaszow a 
do Pudwoloczyak. Połączenia: w Tarnowie do 
Stróż, stąd do Jasła, N o w g i Sącza, Orłowa, Ko
szyc i Budapesztu; w Dębicy do Tarnobrzegu I 
Nadbrzezia, oraz przez Rozwadów w kierunku ku 
Przeworsku, W Jarosławiu do Sokala, w Prze
myślu do Ohyrowa i Stryja, 
noty, pospessmy, Nr. 7 z Krakowa do Lwowa 
połączenia: w Dębicy do Tarnotrzegn, Nadbr ze- 
zia; w Jarosław ia do Sokola; w Przemyślu do 
Chyro wu i S.ryja.

4-50 rano osobowy, lłr. 3.1 z Krakowa,
4*44 ranc, osobowy, Nr 10'3 z Poćgorza-FłarsoWa.
4-80 raao. osobowy, Nr. 1032 z Podgórze przystanku, , 

do Oświęuma przez Podgórze Pł*snów-Skawinę,, 
połączenia: w Spytkowicach do Wadowic, Alwernji 
i Sierszy Wodnej; w Oświęcimiu do Wiednia 
1 Wrocławia.

4-43, rano, pospieszny, Nr. 3, z Krakowa,
6.*' rano, (-..spierany. Nr. 3, z Podgirza P łiszow a do 

Poć.wołoczysk i Icaan. połączenia: w Tarnawie
do Stróż, stąd do Jasła! Nowego Sącza, Orłowa 
Kc szyn i Budapesztu; w Rzeszowie u o Jasia 
ztąd do Nowego Zagórza i Chyr-OWa.

4-60 rano, osobowy Nr. 15. z K rakbw J
4.09 ranc, osobowy Nr 15, i  P . dgórza - Płaszowr do 

L ^ow a i Podwołoezysk; połączenia, w Dębicy do 
T arnot “ egu Nadbrzezia, i przez Rozwadó u w kie
runku Przeworska; w Przeworsku do Tarnobrzegu 

*■80 rano, mlęszany. Nr 411 z Krakowa.
>>46 rano, migltzań^ Ni. 411 z Pulgórza-P asiawa. 

Wieliczki.
8-40 rano, osobowy, Nr. 6211. Krakowa do Kośmy 

raowa i —cgily. 
przed po7., osobowy Ni. II, z K i. -ow ,  
przed poi., osobowy, Nr. 1012 z Podgó- ;a- Płr«zova, 
przed poL, osobowy, Nr. 1012, z Podgórza prsy- 
t . - t t n  na limę transwersalne przei Pod 'ó .a t- 
Ptasi-ow, Skawinę Suchą. Połączenia: w KW 
waryi do Wadow.c * B ielski., w Suchy do Żywca 
i do Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego 
w Nowym Sączu do Orłowa. Koszyc i Bud pe “i t r .  
Od 1 maja do 14 czerwca i od 16 września no 
-do CO kwietnia a K r ekowa. do Zakopanego wói 
w prott przechodzący I  i H  klasy.

JńOO p n e d  poŁ, osobowy. N i 18, z Krakowa,
U.18 prBe<, poi. oi >> »wy, Nr. 13 z Podgórza-Płaszowa. 

dc Podwołoezysk i  do Iokan. Połączenia: w Ta 
nowie do Stróż, ąJ do Jasia,'Nowego Sącza, 
Orłowa, Koszyc i BuaapeP-tu, w Rzeszowie do 
Jasła, a stąd  do No~ego Zagórza, Onyrowa 
i Bbryja.

*•15 po pół-, osobowy, Kr. 83, r  K r__:ow ,
J-80 po poL, osobowy, Nr. 1034, z Podgórza-Płaszowa, 
■88 po poł., osobowy Nr. 1034, z  Podgórza przystanku 

do fanchy i Ośwlęeima p r vj Podgórze-r-ooŁÓw- 
Skawlnę; poeąo ■jni-.' w Kalwaryi do Wadowic 
i Bielska, w Oświęcimiu do Wiednia I Wrocławia

1.30 po poł., mięszany, Nr. 461 z Krakowa,
1-44 po poi., mieszany, Nr. 461, z Podgórza-Piassows 

do Wieliczki.
1*46 po poi., oeobowy, Nr. 6213, s  Krakowi do Koc

myrzowa i Mogiły 
Łtó po poł., pospieszny Nr. 5, z Krakowa i  o  L w ow a 

Połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do -Ta Ib  
i do Nowego Sąoaa, i oa 15 czerwca Ho lo  
śnia w lęsniei tak ie  no Orłow a; w Rrojl. :w ie do 
Jasła, < stąd do Nowego Z agórr-, Cbyrowa 
i Stryja.

4.00 po poł., osoborrj, Nr. 25, z Krakowa,
Łl( po poł., osobowy, Nr. 25, s  Podgórza-PIz izrwe do 

Słotwiny.
®>10 wieccorem, Bzobowg, Nr. 27, s  Krakowa,
**81 •oram, oi obozy Nr. 27, s  Podgórni towa 

do Tarnowu , połąc-Obie w Tarnowie do Stróż, 
Nowego Sącza 1 Jasła.

7.40 w -pozorem, m i j a n y  Nr. 468, z Krakowa,
*-5l wieczorem, mięszany, Nr. 468, z Podgóraa-PZasso- 

wa, do WieliozkL 
7*60 witecor-jm. oso bo f y, Nr. 6215, s  Krakowa do 

Koomyrros a  
jJdJU wieczorem oceoowy, Ni U, t Krukowi,
*48 wieoz., osobowy. Nr. 1016, = Podgórsa-PIzscowa, 
*20 wlecz., osobow Nr. 1016, z T odr >i pn ysUnhr 

na linię transwersalną pisea Podgórze-Płasżów, 
Skawinę, Cuchą; połąosenia: w Skawinie do 
Oświęcimia a stamtąd do "Wiednia; w Ki msgyi 
do W adowio, w Suchy do Żyw ca; w Nowym
Sączu do Orłowa, Koscya 
gorzanach do Gorlic.

i Budapesztu, w Z v

wieesorem, por^erony, Nr. 1, z Kraków co 
Iokan, BoLu-oCztu, Konstancyi, a stąd we c i art- 
ki i niedziele okrętem do Konstantynopola.

»X0 wieczorem, osobowy Nr. 17, z Krakowa,
^ 0  wieczorem, osobowy. Nr. 17, z Podgó rza-P łaszo- 

wa do Podwołoezysk i Ickan. Połęozenie w Bie- 
rzanowie do Wieliczki, 
wieczorem, osobowy, Nr. 19, c K rJ -o c e  

■*W wieczorem- osobowy, Nr. 19, z Pc Igóz/a-Płab.'o- 
wa, do Lwowa. Połączenia: w B ienanow is do 
"Wieliczki, w Rzeszowie do Jasła, a stąn io  No
wego Zagórza i Cbyrowa; w Przeworsku do 

. .  Tar n obrzegu.
J~52 w nocy, osobowy, Nr. 47, z K r— >wa,

w „c 5i 0, mowy, Nr. 1022, t  Podgórza-Płaszowa, 
12^)9 w nocy, osobewy, Nr. 1022, z Podgórza przy- 

staku do Nowego Sącza prze* Podgóise-Płaśzów 
Skawinę Suchą. L-ułąuieiua- w Skawime do 
Oświęcuna; w Suchy do Żywca i Zwardonia; 
w Chabówce io  Zakopanego; w Nowym Sąe~n 
de Orłowa, Koszyc i Budapesztu. — Z  Krakowa 
do Zakopanego kursują wozy wprost pi-ocho 

i 4*ąoe.

Przyjazd do Krakowa do Podgó
rza ido  Podgórza przystanku!
100 w nocy, pospieszny Nr. 8, do Krakowa ze Lwowa 

tamże połączenie od Stanisławowa i Stryja.
3.36 ran j, osobowy Nr 12, do Podgórza-Płaszowa.
SIE n n o , osobowy, Nr. 12, do Krakowa z Podwoło- 

czysk i Iokan połączenia w Rzeszowie od Jasła ; 
w Tarnowie od Jasła, Orłowa, Koszyc i Bndą- 
pesztn.

5'Cll rano, osobowy Nr. 20, do Podgórza-Płaszowa.
5,15 r-nc, osobowy, Nr. 20, do Krakowa ze Lwów a-

Połączenie: w Przemyślu od Sambora i Nowego 
Zagórza.

5.45rano, osobowy, Nr. 1G17, Jo  Podg<?rza przystanku 
5.R0 rano, osobowy, Nr. 4? da  Podgórzu - P łi ;*owa, 
6.07 rano, osobowy, Nr 4S, do K rtko Wa z linii tran.-, 

werbalnej, przez Sucbą, Skwin^p Podgórze
Płaszów.

6 41 rano, pospieszny. Nr. 2. dr Podgórza- Płaszuwa 
6.50 ran , pospieszny. Nr. 2, do Krakowa z Ic k e n .

Połączenie, w *rody i mcdziele prstz  Konstantyę 
z Konstantynopola (okrętem do Konstancyi oo- 
dzień do B iu a it

7.19 raca, osobowy Nr. 412 do Podgórza-Płaszowa.
7 80 rano, ośobowy. Nr 412, d:, Krakcwa z Wieliczki 
7. 40 rsxo osobow n r. 6212, do Krakowa z Kocmy

rzów u  3 Mogiły
^.40 rano, osobowy. Nr. 1033 uo Pc łgórza przyutanku
7.b3 rano, osobowy* Nr. 103b. do Podgórza - Płaszowa
8.10 rano, osobowy, Nr 32, do Krakowa z Oswigcima

Żywca i Suchy- Połączenia w Spytkowicach od 
Suchy W ed. wic ; w Kalwuryi od Wadowic,

7’5S rano, osobowy Nr 32. do Krakowa z Oświędma
8 32 rano, baóbowy, Nr 18, do Podgórza-Płaszowa.
8.45 r a n o ,  osobowy, Nr. 18, do Krakowa, z Podwo..:

c~y_l - loki . Połączeni t  w Tomowie od No 
we go Sącza Stró i Jasia.

10.28 runo, miesrany, Nr. 1( 61, do Podgórz* przystLnsu. 
10.85 rano, miee^uny, Nr. 1061, do Poagoiz Plaszowa

7, Oswięcin  Połączenia: w Oświęcimiu od
Wiedma i Wrocławie w  Podgórzu - Płaszowie do 
Krakowa.

11.2Ł piied  poł., anes/ony, Nr. 462, do Podgórza-PZa-
«OW:

11.35 przed p o ł . m es." ay. Nr. 462, do Krakowa z Wle- 
nceki; połączenie w  Podgólzu-PIas-owie od Oświę- 
cima i Skawiny.

1.10 ndpołudnio, osobowy, Nr. 6214, do Krakowa 
r  Kocmyrzowa i Mogiły.

1.14 popołudniu, osobowy, Nr. 14, do Podgórua-PIa- 
Bzęwb,

1.25 popołudniu, osobo ,7 7 , Nr. 14, do Krakowa ze 
Lwowa. P 011 'zcni w Rzet^owie od J n . ł a ; w 
Dębicy od Przeworska prjez Rozwadów i od Nad- 
brzozie : w Tarnowie od Orłowa, Nowego Sącza 
1 Ja s i—

2.24 popcludniu, pospieszny, Nr. 6, do K rakjw - ze 
Lwów

4.17 popołudniu, osobowy, Nr. 1011, do Podgórza przy 
a«ia>u.

4.25 p^Kdndnla, jsobc- . N r .  1011, do Podgór^a- 
PL ~or a.

4.43 popołudma, osobowy, Nr. 42, do Ki»Lott» _ linii 
transwersulnej praez Such^, Skawinę, Pcdgórzo- 
P lm o w . Po łą .zen i.: w Zagórzan«h z Gorlic; 
w J i ile od R-5e> » w a; v» Chabówce od Zakopa
nego; w Snohy od Zw., lon ia; w Kalwaryi "od 
Bieli c a  i ~V) lowio. Z  Zakopi uego dc Krakowa 
yprc~t pruechodzkcy wóz I  i I I  klasy.

6.101wieczorom, osobowy, Nr. 16, do Podgórza-Pła 
i s a o w a ,

6.20 w iedorom , osobowy, Nr. 16, d*> Krakowa z Pod
woi osysk i Iokan/ łdączem i • w Przeworsku 
od Tm lobri irgu ; w Tri • >u e od Nowego Sąoza, 
Stróż, Nowego Zngórzt i J e s l .  przez Stróże, a od 
15 czerwca do IŁ wrześni: od Bndapes rtu i Ko- 
u y o ,  w Bie lanowie z Wieliczki.

i .85 wioc—, osobowy, Nr. 464, do Podgórza-Płzj^ows 
6 50 wieczorem, osoDowy, Nr. 464, do K r kowa z Wie- 

licaki.
7.10 TYu‘c o o re m , osóborri Nr. 6216, do Krakowa z Koc

myrzowa.
8.5b wic . orem, osobowy, Nr. 1035, do Podgórza przy- 

śtanku,
91X> ■■ ioc lorem, otobowy, Nr. 1035, dc Podgórsa-Pła-

ULOWa,
3.12 v?lec^Ortni, osobowy, Nv 34, do Krakowa z Oświę- 

■dnu. Połączenia f  w  Oświęcimiu od Wiedniu 
i Wr m ław ia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej 
i Alwerni.

929 wieoz., pospieszny, Nr. 4, do Podgórza-PZartowa 
9.36 wleezorc^ yoe _ a izny, u ■. 4. do Krakowa z Pod- 

uo łvozy r\ i Iokan. Połączenia w Przeworzku 
od Tarnobrzegu; w Rzeszów: od J :  j .  ; 5 Dębicy 
od Przeworska prz : Rocwac " w, od Nadbrzezia 
1 C -brzegu; w Tarnowie od Budapesztu, Ko- 

:yc, Nowego Sąc u, Stróż, Nowego Zagórza, or& i 
Jasła  przez Stróim

10.30 wiec: orem, osc owy, Nr. 24, do Podgó u rPtaczowa;
10.40 wleozorepo, osobowy, Nr. 24, do Kri kowa z Rze, 

iow. ,  Połączeni: -  Bs izowi. od Ja s ła : w D j-
blcy od Rozwadowa, Nadbneula i Tarnobrzega- 
w T iruor^e od Bui pesztn, Koszyo, Orło - a ; No
wego S. oz. Stróż,Nowego /  -górza i Jasła przez 
Stroee ; w Eienanowie z WieLczki.

10.41 wit odorem c-obowy, Nr. 1021, do Podgórza przy
stanku,

10.47 wiecz., osobowy, Nr. 1021, do Podgórza-Płaszowa
1LC3 w nocy, orobowy, Nr. 46 do Kruko^ii z  Nowego 

Sąoza przea Suchą, Skawin^, Podgórze-Płi flzow 
P '  >c.senu - w Nowym Sącze m  Bud ipeiatu, Ko
szy u, Orłowa w Chabówce od Zakop, neą-o, w 
Kalwaryi od Bielska i Wadowio. ż  Zakopanegy 
do Krakowa wprost wychodzący wóz J Ł psiU o

a e z n c ć ó !
zapewniony ma każdv 
u nas i łatwo zarabia.________________ 18 80 25

tVSffldfl{AWA bez wz?1?iiu Q wiek lub na oddalenie. 
» jy v w i» » v n  1 — Bliższych informacyi udzie la : „ B Y  1 

Przedsiębiorstwo fabryczne w^yribów trykotowych 
we Ł w o-n ie , ul. Kołłataija 2.

K G N O E S Y O N O W A N A  
reskryptem c k. Namiestnictwa z dnia 7 stycznia 1908 L. 124 3775

Szkoła faftiiK ow ofti pafistwowc; • oad.aei 
i

otwartą została w Krakom ie przy ulicy Szujskie o 1. 7
(parter).

Wykłądy i .'ci etyczne jak niemniej praktyczne 
ćwiczenia w ksiąćkowunin prowadzone będą oddzielnie 
ii  a Pań — oddz elnie dla Panu w — WedTug zatwier
dzonego szczegółowego programu nauki.

Dla kandydatów wzgl. kandydatek mających za- 
m.ar przygotować się w krótszym czasie do egzaminu 
państwowego 01 warto osobny kurs.

Zgł<?szen’"a p zyjmuje kierownik szkoły p. Toti- 
ezyk, r_rakow, ul. Szujskiegol .7 co dziennie ód 3-7 popuł.

le w o w i otrzynm r na k ład  główny polacc
nsi?garb,a SpAłKi W ydawoi«2«J ? d s 4 i«)  w  KraKowic

(Rachunek w c. k. Urzędzie poczt kas^ osz^zęda 1. 69957' TeL 1. 68*2 
N a jn o w s z e  w : d a v  n i c t w a .

B a l i c k i  A . B .  Dla ludzi Po- S S o n try m o w ic z  J .  Tragedja4nzi
uleść. L u in e  karty  współczesne
go rękcp, iu 4‘—
W op rr^ ie  płóciennej 5

B a k o  w ^ k l K .  Zamek krakowskL 
y  ^danje drugm przerobione na 
podstawie odkryć w latach 1905 
i 1?06 1-20

B n r c k h a r d t  J .  K ultura odro
dzenia we V > 'ZocŁ Tłumeczo 
nie według VIII wy dar .a, opru- 
oowanego przez L. Geigera, Dwa 
obszerne t«my 12 —
W ozdobnej oprawie 15‘—

C k ln in w k y . Mięzienie (masarz' i 
jego zistoscw-nltf Z 54 *j ust. 4-— 
Ć e p p e e  p .  Dobre cierpienie. No

wele. "Wydanie drugie 1 '5u
W oprawie pł.-0100116} 2'50

C z a i-  o r y u k 1 A . Pamiętniki i ko- 
res rodom a jego z  cesarzem Ale

ksandrem I. D r . tfomy 8'—
W  oprawie płóciennej 10'— 

D o b i  c y c k i  H . Z dziejów litera
tury  polskiej 5"- —
W  oprawie płóc -onne, 6.- —

Bieli Jtl«vw iez  W i .  Miernictwo. 
Ze 189 rysunkami w tekście, w 
oprawie płócienne: T —

H a l i c k a  B - Nemezis. Powieść 1 
czasów wojny rosyj.-japoń. S-20 
,7 p.rewi* płóciennoj i 2;

B  U lu  . B .  Nowel* w łodue. Z 
życia poety; Śnieg. 2'--

W cnraw*e płóciennej 3 —
H e l l o  E .  CJowiek. Życie — rie- 

dra — sztuka 5 —
W oprawie plócieone; 6 '—

H o e i . lc k  F .  Jan  Kochanowski w 
świetle dotychczasowych wyni
ków krytyk, hist. literackie!' . '— 

o p ra n e  plócienn jj 5'—
K l a c z k o  J .  Studya wspóozesnej 

dyplomi icjl. Przygotowania do S* 
dowy. Z przedmo % St. Tarnów

1'50

Glinianach. LegenJa hiri,cryo35ś5 
XIV wieka 
W opr iwie płóciennej 

K r a c z y ń s k l  8 .  9 .  W ro s y  i 
dziosięoioi. X IX  w. (Andrzej Kc- 
żnchow
W oprawie płóciennej 5'50

K r i  . i m . . , ik i  JL. Pasierby, P r-  
wieść na tle w ipółozesnem, po- 
przeazona słowem wstspnem Hen. 
Sienkiewicza i ' —
W oprawie płóciennej 5'—

P f  l e z ą . . J .  P  Rozm /śLm e c ży
ciu kapłańskiem, czyli ascetyka ka
płańska Wydanie trzecie pomno
żone,. Dwa tomy ifc._
V " oprał ie płóciennej 15'—

P o d w  V A . u . Drogowskazy. L i
sty dc młodego prnyiaoteła o ży- 

cm ducnowneni 1 sp e ,ocznem, o o- 
bowiąokach wsględem Kościoła, oj 

czyzny i upołeczenetwa S'—
v oprawie , lóciens 1 4*—

P o ł a ś k i  K .  Szkice i poszukiwania
łd toryczne Ser. HI &•__
W  oprawie płóciennej 6*___

R a p a c k i  W .  Kostka Nap W iu .  O- 
powiadanie^ MCI pana K i sy ntofa 
Scipiona, dworzanina Jego Królew 

sklei mośoL 2 -orny 6.—
’ /  oprawie płócienna,, &~

8 t-  -  m f i l l e r  I E g u u iu  hajsayni- 
Sty. Wydanie dn^ri '  1*2q

Mcrurf^ewdki S. Filozoiia ¥w Au 
guaty/n x na Je epoki 5‘—
W  oprawie ołócienn-.; 6'—

Tkwi l a k  J .  Goethe i hakatę. —A0 
T r e t ; #  J .  Jiuhusz Słowacki. Hi

storia dnoh. poety i jej odbioie w 
poezji. Dwa obszerne -óny, z Kry 
cinami 15.—
W ozilob. oprawie płóciennej j ?•— 

Z i e l o n k a  L . -T W sp-m - an' 
Syberji od r. 1863 dc 1869 4‘—
W  oprawie płóciennej 5*—

sklego
W opranie płóciennej 2'50

Do Mbycii za poindoict. UL* bifOhrni. Odwrotnie wysyh Spółka Wydttrl
izi Polski w KriaOilr.

Mydło liliowe 
z konikiem

NAJŁAGODNIEJSZE MYDŁO 

NA SK0RĘ.

Hygieniczne wózki dla dzieoi,
M     —A A  - M A J JmIaIa HAflUI l-l 1 Jw aW fA TA w  VIuznane na oddziele profesorów i dyrektorów kli

niki uniwersyteckie], w szpitala dziecięcym św. 
Anny Radcy Dworu prof. dra Teodora Eisehe- 
ncha, wystawione na wystawie zwiąran „Schu 
lingsschutz" pod kierunkem Dyrektora Prof. dra 
Teodora Eschericha — są wyrobem znanej fa
bryki wózków dziecięcych L. Baumanna w Wie
dniu VI., Millorghsse 6, który wysyła na ży
czenie eleganckie i obszerne katalogi wysyła, 
oraz wszelkich innych wózków darmo 1 opłatnie,
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Knorra
mąka ryżowa

jako dodatek do mleka, wydatne, łatwo 
strawne pożywienie dla dzieci a zara
zem uznany dodatek do budyniów i 

delikatnych ciast.

HAFTY
wyprawy ślubne, suknie, blizkl 

w»zelkle inno. 
ANTONINA PIĘTROWA.

Kraków. Grodzka 23

W ogrodzie
naprzeciw cmentarza krakowskiego 
poleca się P.T. Publiczności najsto
sowniejsze drzewka ik Maty. Do ob
sadzania grobów, jak również przyj- 
mnje się w abonament ozdabianio 

grobów po przystępnej cenie.
E. U K L A N S K I  

Zarząd Ogrodów Olsza-Owór 
o. p. Kraków.

B IB L IO T E K I D Z IE Ł  W l B O I W C I I
najmiększe i najtańsze mydamnictmo książek polskich.

2 rb. 59 kop. 
kwartalnie.

Co tydzień tom ce 
na tomn w prenu- 

me racie tylko 
19 kop.

52 książki ro
c z n ie ,  o b ję to ś c i  
10-12 arkuszy  

każdą.

W B Ibl. D z ie l  m y b o r.“  ju ż  m yszly
id 1908 r.

Gabryel Sararin. Wielcy poeci romantyczni Polski ,
Wincenty Kosiakiewiei. Żywe obrazki........................
Marion. M ira ż e ..............................................................
A. Kolb jako robotnik w Ameryce.............................
Canan Doyle C z te re j........................ .... .......................
J . Błeszyński. M arokko................................................
Stanisław Ostrowski. A gdy się lała krew ofnarna .
Juliusz Falkowski Wspomnienia z 1848 i 1849 roku
Jnlinsz Sznitzler. Ś m i e r ć ...........................................
Aleksandra Snszczyńska. Inaczej .............................
Yilla Zyndram Kościałkowska. Prometeusz . . . .
Całoroczni prennnorałorzy „BibL pzie ł Wybór,“  otrzymają, jalfo

PKMIIjM B tZpISTU t
w  w y  t  w  om em  ilustrow anem  w ydaniu

£isty Kornela Ujejskiego
zebrane i  przygotow ane do druku przez

D r 6 .  B IE G E b E IS E B fl.
Katalogi wydawnictw dawniejszych rozsyła się bezpłatnie 

CENA „BIBLIOTEKI DZIEŁ WYBOROWYCH*1.

2 tomy.
1 >)
3 V
1 »
1 J9
1 •J
1
2 V
1 yy
1 99
1 99

w WARSZAWIE:
Roczn e (52 toijf) rb. 10.— 
PółrOOtnie (26 łomów) rb. 5.— 
Kwai|ilnie (134«ib») rb. 2.5®

Z PRZESYŁA?:
Rocznie (52 tom) 
Półrocznie (26i0lBdf) 
Kwartalnie (13 tOIHńW

rb. 12.—- 
rb. 6.— 
rb. 3. -

Za odnoszenie do domu kop. 15 kwartalnie,
W  oprawie: Kto ckce mleć ,.Bibl. Dziel Wybor.“ w oprawie  

d o p ła ta  za oprawę- rocznie rb. 6, pól. rb 3, kw art. rb. 15© 
zarówao w "W arszawie jak z  przesyłką.

Adres: \V a r e c  ka  14.
Redaktor Zdzisław Dębicki Wvdawca Kazimiera Gadomska

Z powoda zmiany lokalu 
rozpoczyna z dniom dzisiejszym

FIRMA

,  u i m u n  fon« |[ 13

SHłtd lamp naftowych i clcKtryczoych oraz szKła i porcelany

s o s & i  p®  i M c i a l a

froazę źądaó najnowszy cennik I spis płyt najnowszych zdjęć darmo I spłatał
Pierwszy krąjowy Skład

G ram oioiidw  i F ooogralów
hartowny i caęśeiowy [228

KR A K Ó W ,  nl. Grodzka t. 71.
Największy skład Gramofonów, Fono
grafów i walców najnowszych zdjęć.
Cztfci składowe zawsze 11 składzie.
Reparacye wykon, się dokładnie i szybko. 
Najnowszy Gramofon „TONARM“ z tubą 
kwiatową, wraz z 10 płytami 85 * lr. 
G ram ofony i F o n o g ra fy  aajaoar. kon- 

a trukoyi od kor, 12 do 500.

W
Za nadesłaniem 80 hal. w znaczkach poczt, otrzymacie:

Ryzyko p rzy  sp ek u lac jach  g ie łdow ych
(Das Risiko bei Borsespekulationsn)

l/erlag „Fortuna**
Wiulri I., UolUiilo 221

Zakład pogrzebowy
odznaczony nąjw yiszem i nagrodam i

Jana WOLNECO
przy nl. św. Tomasza 1. 4, tnż przy pl. Szczepańskim, 

Filia: ulica Kopernika 1. 6. — Telefon Nr. 331.
Zakład podejmuje się urządień pogrzebowych oraz sprowa- 

lasjain zwłok te  wszystkich k n jów  suopojskljh. 1339

J e d y n ie  *prłTw 3 giiiifym j e s t  ty lk o  —

T H 1E R R .7 E G 0  B A L S A M
z zieloną mar* 7 j | l f  A N b l^  Najmniejsza wysyłka 12 2 Rb 61 albo 1 
ką ochronną W R U IIB I ty  patent flaszka familijna do podróży ko

ron 5 — cpakowaDie darmo.
THIERRY’EGO maść centyfoliowa

Najmniejsza wysyłka 2 słoiki k. 3'60, — opakowanie darmo. Uznane 
wszędzie jako najlepsze środki domowe przeciwko dolegliwością żołąd
kowym, zgadze, aurczom, zaflegmieniu, zajaleniu , kontuzyt i t, p. 

Zamówienia lub przesyłki pieniężne należy adresować:
A.THIERY, Apteka pod Aniołem stróżem, Pregrada obok 

Bohitsch. Skład we wszystkich aptekach.________

Piękny biust.
Bujne piersi w prze 
ciągu 2 miesięcy

przez (Pigułki wseho- 
dnie) P 1 L U I  E F  

O B I1 A T A L C 8
jedyne, które roz

wijają piersi, 
wzmacniają jo, 

przywracają mło
dość i użyczają 

powabne pełności 
nie szkodzące 

woale zdrowiu. —> 
Pod gwaranoyą wolne od arsoniku 
Przez głośne powagi lekarskie uzna 
ne. Całkowita dyskrecya. Pudełko 
ze sposobem użycia oplamię za na
desłaniem K 0*45 lub pobraniem 

poczt. K. 6-75. (1644—18
J .  R a t i e ,  Aptekarz P a r y ż .
S k ł a d y : PRAGA, Fr. Vitek &C o 
Wasesrgasse 19. — BHDAPEST

Uroda znacz? mi ęć ej 
niż bagaćtDol

°iękną cerę można mieć przy użyeiu

KREMU YENUS
usnwrjącego

PU fi, plany, opaUołzaf 
i liszaje.

Słoiki a K. 1. 50 1 K. 2. 50 
oraz

f o u  m u s
Pudełeczko a 40 hal 

lą pań nieszkodliwy, subtelnie de' ika 
“ tnie przylegająoy do twarzy,poleca
Laboratorium St. Górskiego« Warszawie.

Główny skład wdroguerji 
Hanaka mag. Farm. Kraków 
ul. Sżewska 5. oraz we wszyst
kich aptekach.

FORTEPIAN
stary, lecz doskonały do nauki, bar
dzo tanio do sprzednnia. Również

wiet^a szafa, Kredens, t  P
rzedmióty. — Ulica Szewska 5. 

p. nr. tnieszk. 24.S

Słownik
symnimN nNknł-B 
UmvNlqi. wrntOl i M i

Cm i
ISm i w - iaaa»; 3 a r ,,

t
Zakład artystyczno 
kam ienlarki i o udo w

J d ze fa  KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór goto
wych pomników z pia 
skowca^granitn i mar 
muru. Podejmuje się 
wykonania grobow. 
w miejscu i na pro-, 
winoyi. Telefon 759

Płśtna lniano 
i wszelkie tkaniny

pierwszej jakośoi poleca

l - s z a  Tkalnia k o r c z y k a
nłicczgsłana Goneta

id Korczynie. 
C en n ik i oraz p ró b k i żą
danych gatunków darmo 
opłatnie.

Pomocnik handlowy
władający językiem niezniec- 
kiem w mowie i piśmie znaj
dzie jako kantorzysta Umiesz
czenie w handlu

J. lynnictUgo w Jaśle.

óHi zapas starczy
m ożna kupow ać 
po tej cen ie  n is 
k iej w sk ład zie  
pojazdów  Sit. Cy- 
r a n k i e w i c  z a

IIAfik nowy lekki małego i 
|  W W w łią  zgnbneao rozmiaru, 
na jednego konika (lub na dwie ko 
z y  do pociągu) pomieści 6 osób na
daje się na" górzyste okolice; far
tuch, buda, i wybicie siedzeń jeat *■ 
ze skór, z latarniami komplut za 
K. 550.

Kocz damski powożenia zupel
nie nowy, wzorowany z obrazu Ko
ssaka p. t. Chrzestna ma tka, jasion 
naturalny, lakierowany, z  latarnia
mi, w dyszle i orczyki zaopatrzony, 
na jednego lub parę koni, cena K.

U f . i i b  . . . . . . . .  na resorach, o
n O ś f ą  NVW J dwóch siedze
niach na sprężynaeh wysłanych 
pomieści 6 osób, z latarniami, z dy
szlami na jediiego lub parę kuców, 
lakierowany na jasion, wybity wel- 
wetem, jest tanio do sprzedania za 
K. 3 0 0 .

łtrakowskk szory
na łem na skórach lakierowanych 
p a r ę ]  koni (między 15 i pól 
do 16 miary koni), kompletny ten 
zaprząg z lejcami i dwoma użdzie- 
nioami stajennami, w dobrym sta
nie za kor. 1 6 0  i powyższe pojaz

dy nowe u pani

Maryi Paryl
byłej kupcowej, upoważnionej do 
sprzedaży a zamieszkałej przy ul. 
Pędzichów Ł  15 parter, w  
domn św. Będziny w K ra- 

k ow e .

■=. P R Z Y 8 0 R Y  ~
do podróży i palenia

po lec.a

B o le s ła w  Wierze jsk i
i tRA KÓW,  R Y N E K  G Ł O W N  v
L1 MA A-B. fiÓC ULICY FI.OmYAŃSKiE

2500 koron

szego pisma.
niniej-

557

JE D Y N A  W  K R A JU

FABRYKA PASÓW
maszynowych

IgiiacegoWuriua
w Krakowie ul. Kanonicza l. 18.

pta letniisdw
do wynjajęoia dom podmurowany 
(piętro drewniane ) nowy i wygo^ 
dny składający się z 6 stanoyj » 
kuchni, w przyj emnem miejscu W 
blizkośri lasów państwa Suchy orar 
gmin Tarnawy górnej, dolnej i Krze* 
szowa. Kościół w poblizkiej Tarna
wie. Kąpiele rzeczne o 3 kilometry 
•d  8 tacy i. na miejsou dostać mozfl* 
wszelkich środków spożywczych l 
mięsa. Mieszkania są do wynajęci* 
po bardzo przystępnej cenie w ca
łości lub pojedynczo. Zgłoszenia 
Marcin Bania Tarnawa górna p1 
Muoharz.

Jtanczyctaiąa
Polka, w średnim wieku by I alt 
dłuższy czas za granicą, poszu
kuję miejsca od lipca, najchęt
niej do młodszych dzieci. Łask1* 
of. sub. Nauczycielka J. K. post- 
restante Kraków, za okazaniem 
kwitu inseratowego.

Starszy mężczyzna
były pooztmiatrz w łada językie** 
polskim i niemleskim w słowie 
piśmie poszukuje odpowiedniego 9 ’ 
kiegokołwiokbądż zajęcia za barda* 
skrom nem wynagrodzeniem.

Łaskawe listy pod W. F. 18T 
post* r*stant* Kraków.


